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Lwów d. 3 stycznia.
Z upływem  r. 1898 przedstaw ia się Ro- 

sya carska na  zewnątrz nadzw yczaj świetnie, 
imponująco, poprostu groźnie dla n ieprzyja­
ciół, _’ak to doskonale zrozum iał wnuk zwy­
cięzcy z pod Sadowy i Sedantr. P rzy  schyłku 
roku huk arm at, tow arzyszący wkroczeniu 
ks. Jerzego grecaiego na K retę, obwieścił 
św iatu oraz jeden  z najw iększych tryum fów 
polityki i uroku caratu  — spełniło się bowiem 
życzenie, około którego car przez rok cały 
zabiegał, w którem  Berlin ani W iedeń przeszka­
dzać mu, ale też i ręki mu podawać nie mo­
g ły , a B ry tan ia  dopomódz u jrza ła  się znie 
woloną. I  z końcem  roku cesarz niem iecki 
wystosował do cara list — ja k  sameż pisma 
niemieckie przyznają, wielce uniżony co do 
treści.

N iem iecka mowa tronow a nie pomogła, 
nie pom ogły hum orystyczne wywody m ini­
s tra  Bulowa w rajchstagu  złożono. W  kołach 
r o s y j s k ic h  — ja k  podnoszą pism a niem ie­
ckie bardzo poważne — budziła wielkie podej­
rzenia konw eneya niem iecka z A nglią za­
warta, jako  też podróż cesarza na Wschód. 
Posądzano Niemcy, że pragną jeszcze bar­
dziej zaostrzyć antagonizm  n?’ędzy A nglią a 
Rosyą. Nowe przedłożenie wojskowe, m ające 
arm i j niem iecką pomnożyć o trzy  nowe kor 
pasy, poczytywano w Petersburgu  za dowód, 
iż w całej swojej polityce dążą Niemcy do 
w ytw orzenia ja k  najw iększych sił przeciw 
Rosyi. W  Berlinie sądzą, że W iedeń gotów 
wyzyskać tę sytuacyę dla jeszcze większej 
niż dotąd kordyalności austro-rosyjskiej, i 
dlatego to hr. Thun w ystąpił z tak  jaskra- 
wem oświadczeniem przeciw  Niemcom, które 
jeszcze spotęgow ał kom entarz Pestcr Lloyda. 
Otóż dosyć powodów, aby W ilhelm  I I  udał 
się listownie do Mikołaja II... I  W ilhelm  I I  
nie poprzestał na tym  liście, bo z powodu 
jubileuszu  "pattrsburskiej wojskowej akade­
m ii lekarskiej w ysłał nowe pismo g ratu la ­
cy jne do M ikołaja II , które też m inister w oj­
ny K uropatkin  odczytał na bankiecie jub ileu ­
szowym, a które tak  się kończy:

„Czuję się szczęśliwym, iż mogę W aszej 
im peratorskiej Mości ponownie wyrazić zape­
wnienia m ojej głębokiej czci i niezm iennej 
przyjaźni, z jak iem i pozostaję, mój panie 
bracie, w  ima. Mości chętnym  do usług 
przyjacielem. i bratem ".

W yrw aniem  ostatecznem  wyspy greckiej 
z rąk  Turków, z jednał sobie cara t na nowo 
Greków. Sułtan kontent, źe ks. Jerzy  je s t  
tylko kom isarzem  czterech m ocarstw , że nie 
m usiał jeszcze sam ja k  niepyszny nadawać 
mu godności jeneralnego gubernatora i za­
dow ala się hum bugiem  swego zwierzchnictwa. 
Turcya pozbyła się jednej prowincyi, ale też 
i jednego kłopota — a n ik t nie wątpi, źe 
przyjaciele serdeczni postarają się jeszcze 
ulżyć mu kłopotów. W ybuchną rozruchy w 
Macedonii, w Albanii, w Armenii, przyjaciele 
znowu dopomogą sułtanow i dę „uśmierzę

Marysieńka.
(Dokończenie.)

Przez la t piętnaście M arya K azim iera 
roztacza-w  Rzym ie świetność swojego dworu, 
szybko z roli zbolałej wdowy po bohaterze z 
pod W iednia przem ieniając się na spragnio­
ną  gw aru i zabaw św iatow ą damę. Je s t za­
dowoloną z honorów, jak ie  jej oddają  a któ 
re pochlebiają je j dumie. Praw da, że to ży­
cie wystawne opłacać trzeba sowicie, w ydatki 
rosną tein więcej, że ojciec jej, k tóry  nie 
mogąc zostać księciem skończył na kapeluszu 
kardynalskim , ciąglg nowemi długam i córce 
się orzypom ina. Równocześnie ukochany syn 
K onstanty  szalone żyoie w Rzym ie prowadzi, 
czerpiąc z skarbów m atki sumy olbrzym ie na 
rozpustne i gorszące zabawy. Ożenił się był 
wprawdzie z miłości z panną Wessel z dworu

n ia “, ja k  na  Krecie, z zachowaniem  zw ierz­
chnictw a sułtana, aż wreszcie skutkiem  u- 
śm ierzań nie pozostanie nic, coby uśmierzać 
należało.

Zeszłoroczna dyplom atyczna kam pania 
caratu  przekonała sułtana, że z mocarstw eu- 
pejskich, żadne nań takiej presyi wywierać 
nie zdoła ja k  Rosya. Olbrzymie pancornib' 
czarnomorskie mogą w trzydzieści godzin 
stanąć pod Stam bułem  w razie, gdyby su łta ­
nowi i Porcie zachciało się zam ykać uszy na 
m synuacye caratu . To też su łtan  niedawno 
tak  świetnie przyjm ow ał W . ks. M iko ła ja  
svna naczelnego wodza z r. 1877/78. Rosya 
zresztą nie je s t  ju ż  co do spraw  wschodnich 
izolowana ja k  wówczas. Ma za sobą F rancyę 
i konwencyę z A ustryą co do spraw  b a łk a ń ­
skich.

Ale i na „dalekim  W schodzie" może dy 
plomacya caratu  być z siebie zadowoloną. 
N abyła P ort A rtu ra  i T a lienw an , W  pierw­
szym pow staje nowe miasto, fortyfikacye, 
port bezpieczny, a wielkie w arsta ty  morsk.e 
:ak na drożdżach urosły. J e s t  tam  ju ż  filia 
banku chm sko-rosyjskiego, a na wiosnę zało­
ży tam  filię rosyjski bank państwowy. B udo­
wa kolei M andżurskiej szybko postępuje. Po­
społu z F rancyą i N iem cam i złam ała Rosya 
jedynow ładny dotąd w pływ  angielski w P e­
kinie. W  ro ta Chin coraz szerzej się rozwie­
rają . A nglia obnrzona m acała się zraza po 
boku, przy którym  byw a szabla, ale j ą  w 
pochwie zostawiła poprzestając na zaborze 
W eihaiwóij

Portu  R ahejta  na Czerwonem morzu 
Rosya nie dostała, ale tw ierdzi, źe m a już  
tam  upatrzony i dostanie punkt inny, przez 
nikogo jeszcze nie za ję ty . Co do olbrzym iej 
kolei z Rosyi przez Persyę i Arabię, tyle jest 
pewnego, że przedsiębiorca rosyjski Polakow 
posiada ju ż  koncesyę na budowę kolei w 
Persy i i że k ap ita ł na nią zebrany będzie w 
samej że Rosyi. Kolej dalsza przez A rabię je s t  
w tak daleknm  pola, ja k  owa Rb.odesowska 
z K apstadu do K airu

W budżecie rosj/jskim  okazują się pewne 
brak i i p. W  tte  zam yśla o nowej pożyczce i 
może ją  na dogodnych w arunkach otrzym a w 
Nowym Jorku. Zespolenie to poLtvcznej po­
tęgi caratu z kapitałem  republi ki północno­
am erykańskiej z góry ju ż  przeraża zwłaszcza 
Niemców, bo byłaby  to siła niepokonana. 
Z łota w aluta w żyła się i u sta liła  finanse ca­
ratu . W ielkie koleje w głąb Azyi szybko po­
stępują. Kolej Sybirska je s t  już  praw ie do 
Irkucka wykończona. W krótce inna kolej, 
czysto strategiczna, dotrze aż do samej pra­
wie granicy A fganistanu.

Przem ysł Rosyi ^gium nie się rozw ija i 
ma w swojskich skarbach nadziem nych i pod­
ziem nych potężne a pewne podwaliny. Tylko 
że te skarby eksploatuje kapita ł obcy i p rze­
m ysł rosyjski je s t  w rękach Francuzów , Bel- 
gijczyków i Anglików a po części i Niem­
ców. I  tu  się ju ż  odm ienia ów na zew nątrz 
ta k  św ietny stan  cara tn  na  złe.

Rozszerzanie państwowego monopolu 
wódczanego niewiadomo jeszcze ja k i  wyda

swej bratowej — ale dum na m atka rozłączy­
ła go z żoną, zezw alając za to i protegując 
jego najw ięcej szalone w ybryki. P . Rodour- 
nache opowiada w swej powieści „Tolla la 
courtisane" gorszący epizod z życia księcia 
K onstantego, gdzie M arya K azim iera używ a 
swoich praw  królewskich, aby niemi osłaniać 
głośne szaleństw a syna.

Spry tna i piękna W łoszka Tolla um iała 
po kolei zawracać głowy książętom  rzymskim 
i polskim królewiczom.

K siążę K onstanty w ydaw ał dziesięć ty ­
sięcy dukatów  rocznie na nią, zastaw iał n a ­
w et cenne pam iątki. Gdy w ładze papieskie 
chciały ukrócić te  skandale, M arya K azim ie­
ra  zaczęła głośno sarkać, jako  na ukrócenie 
swoich „przyw ilejówv . Z dziwnem zaślepieniem 
osłaniała słynną Tollę swoją łaską, p rzy jęła  
ją  do pałacn Odescalchich, jednakże Tollę 
wydalono w końcu każąc je j  się osiedlić w 
Neapolu. Odjechała karetą  zaprzężoną w sześć 
koni i z 30.000 liwrów, Które K onstan ty  wy­
łudził od M aryi Kazim iery.

W ięzienie synów Jakóba i K onstantego 
w r. 1704 przez Augusta II. w yw ołuje ze 
strony M arysieńki niezwykle czułe listy. Do 
tego stopnia w nich się posuwa, że oświad-

w ynik — czy dodatni. N a razie ma skarb 
państw owy ty lko znaczne w ydatt — a pi­
jaństw o nie bardzo się ukróciło. W e wielu 
stronach R osyi wódka carska zachęęa owszem 
do picia Pow iadają, że państw o sankeyono- 
wało p ija tykę , źe to „pijem y teraz  iródkę z 
orłem ; p ijem y wódkę ca ra“ .

A już coraZ' straszniejszem staj się eko­
nomiczne położenie  ̂chłopa rosyjskiego. Test 
on wogóle zrijnow any i goni ostatkam i; pro- 
letaryat wiejski niesłychanie się mnoży i od 
kilku lat nieustannym  gościem w chacie wiej­
skiej je s t głód. Łeszłego roku urodzaje chy­
biły w czternastu guberniach, sam car wdał 
się w sprawę, ale pomoc Czerwonego Krzyża 
zaledwo cząsteczkę nędzy uko~ó zdoła. Dla 
ośw iaty nic się nie czyn i; ziemstwa i gminy 
obdłużone po uszy, mają ręce związane. Ogół 
duchowieństwa prawosławnego jest ciemny, 
niewykształcony, zamiast podżwigać lud mo­
ralnie, podziela jego niecnoty. Szlachta zie­
miańska w przeważnej części zrujnowana, dy 
sze z łaski Banka agrarnego, który się z cza­
sem zamienił w zakład dobroczynności. Jak  
długo wystarczą fundusze tego olbrzymiego 
banku, nie wiadomo, ale już znacznie ograni­
cza się w dawaniu pożyczek.

Car Mikołaj I I  wie, źe lud jego wiejski 
tj. niezmirenie przeważna część głoduje, a . a 
z wyniku poborów do woj ska, że ten lud de- 
genernje. I to go podobno spowodować miało, 
że pilnuje utrzym ania pokoju powszechnego, 
że powziął plan konferencyi rozbrojnej. Bez 
pokojn niepodobna przywrócić jako tako do­
brobytu ludu rosyjskiego. Ogółem urok caratn 
wzrósł w ubiegłym  roka, a pcmysł rozbroję 
nia zjednał carowi bądź co bądź umysły zna­
cznej części świata. Czy i o ile projekt teu 
się uda?... Konferencya ma się zebrać w marou.

Szlactcic v ijsEi o llcy jsL
S z k i c  s p o ł e c z n y  

skrewił

M ie c z y s ł a w  P i n l ń s n l .

V II.

Szkic ten  powinien już dobiec końca. 
Pozwolę sobie jednak  na jeszcze jed n ą  uw a­
gę. Oto w ydaje mi się, iż zarzuty  przeciw 
szlachcie skierowane, o ile one pochodzą z 
obozów chrześcijańskich, usposobionych dla 
szlachty nieżyczliwie — nie są ty le wypływem  
złej woli, ja k  raczej uprzedzenia i nie dość 
gruntow nej znajomości rzeczy. My na wsi 
spotykam y się nieraz z konieczności z klasą 
lndzi, dla których jn ż  dziś u ta r ta  chociaż 
koszlawa n a z ^ a  is tn ie je : „inteligentników".
Nie m a to oczywiście nic wspólnego z praw ­
dziw ą inteligencyą, zresztą nie będąc auto­
rem  tego w yrażenia bronić, może w stocie 
niewłaściwej jego etymologii, nie mam powo­
du. Nazwa ta  oznacza kategoryę ludzi o pe- 
wnem nieukońozonem w ykształceniu, jednak  
najczęściej wielkiej zarozumiałości, ludzi o

cza, iż sam a na m iejsce synów do więzienia 
ofiarowałaby się.

Równocześnie jednak  szczegółowo i z 
widocznem upodobaniem  opowiada, ja k  na 
wieść o je j sm utku, papież, kardyna­
łowie i cała arystokracya pospieszyła z kon- 
dolencyą. U przejm e słowa bierze na seryo, i 
u fając im, widzi się w nowej roli bolejącej 
m atki, k tó rą  ja k  mówi Ojciec św. „Pan nasz 
do w spółudziału w swej męce powołał".

W  całym  tym  liście m aluje się wymo­
wnie zawsze ten  sam charak ter pełen egoi­
zmu i próżności niczem niepoham owanej.

M arya K aźm iera po kilkunastu  latach 
rozrzutnego życia w Rzym ie w idziała swą 
fortunę mocno nadwerężoną, nie było już  
środków do je j podreperowania. Królowa po­
stanaw ia w yjechać z R zym u do F rancyi, 
długo trw a ją  układy z Ludw ikiem  X IV , pa­
m iętającym  dobrze in trygan tkę  na tronie 
polskim.

W reszcie wymówiwszy sobie, że nie bę­
dzie się starać  o zbliżenie do W ersalu, król 
ofiarował je j  pałac w Biois na mieszkanie. 
W r. 1714 w yjechała z R zym u, żegnana uro­
czyście, ale na wstępie do ziemi ojczystej do­
chodzi ją  wieść bolesna : książę Aleksand ar

chybionem powołaniu, więc m alkontentów i 
krytyków  „par excellence“.

Ludzie tacy  na swych skrom nych sta­
nów -skach, w trudnych  m ateryalnych  w arun­
kach nieraz i słusznie niezadowoleni, zgorz­
kniali, w swojem przekonaniu zm arnowani i 
przez św iat zapoznani, w ym agają nieraz od 
okolicznego szlachcica niezw ykłych wzglę­
dów wszelakiej na tu ry , więc pomocy mate- 
ryalnej, protekcyi i t. p., niezaspokojeni zaś 
w tych  życzeniach w ystępu ją  w górnolo­
tnych słowach przeciwko sobkostwu i nieu- 
czynności szlachty. M aja niew ątpliw ie czasa­
mi racyę, ale nie często. Szlachcic musi i tak 
krępować swoją nieco za szeroką natu rę  — 
nie raz z konieczności, po prostu nie może 
dać, bo nie m a skąd, a nawiasowo mówiąc 
tego rodzaju w ym agania byw ają  nieraz 
względnie dość wygurowane. Protekcya, zw ła­
szcza nieuzasadniona, je s t  — ja k  wiadomo — 
sam a przez się rzeczą niem oralną, zresztą 
często i słusznie bezskuteczną — w sferach 
zaś, o których mowa, każde nie zadość uczy­
nienie budzi kwas, niezadowolenie i rodzaj 
mściwości. I  oto wówczas, jak o  doniosłego 
kalibru argum ent słyszy się owo „podawanie 
do gazet". W iem  dobrze, że nie w szystkie te  
podawania do gazet byw ają drukowane, je ­
dnak m iałem  niejednokrotnie sposobność czy­
ty w a n i  w pewnych dziennikach n a szy c h 'a r­
tykulików, które swą treścią i form ą niewąt- 
pliwia i charakterystycznie zd radzają  to wła- 
śnia źródło pochodzenia, o którem  tu  wspo­
minam.

Oprócz tych  „inteligentników ", o k tó ­
rych dopiero co w z m in k ę  zrobiłem, 'stn ie je  
jeszcze druga tychże odm iana, k tórych po­
zwolę sobie nazwać „inteligentnikam i wędro­
w nym i". Są to  ludzie zazw yczaj starsi, k tó­
rych przeszłość Bóg wie ju ż  dlaczego pokłę- 
bioną i wypaczoną została, i z tak im i przy­
chodzi nam  się od czasu do czasu spotkać. 
Ci w yrażają  się tonem  poważnym, stylem  
nieco archaicznym , w ygłaszają cy ta  .y łac iń ­
skie, a w odpowiednich chwilach pojaw ia się 
w ich oku owa historyczna łza, a zdanie roz­
poczyna sir od słowa „ rodaku"; — typowi 
kandydaci na rezydentów . Tego rodzaju  wi­
zyty w mieście są drobnostką — po prostu 
powiedziawszy kosztują kilka m inut czasu i 
kilka reńskich. Inaczej rzecz się m a na wsi. 
Tu nie m a hotelu, restauracy i i t. p., należy 
przeto całej odnośnej gościnności podjąć się 
we własnym  domu, nadto poświęcić nudnej 
rozmowie co najm niej kilka godzin czasu — 
a wszystko właściwie bez celu.

Nie lubię zasadniczo własnem postępo­
waniem, jako  przykładem  się posługiwać, w 
tym  razie zrobię w y ją tek  — i otóż chociaż 
w ydaje mi się, że wcale gościnnym  bywam  
w moim dworku, po podobnych odwiedzinach 
mimo starań  z mej strony, odnoszę zawsze 
wrażenie, iż tego rodzaju  gość co najm niej 
i w najlepszym  razie, lekko obrażony dom 
mój opuszcza. W iem jed n ak  z w .arygodnych 
ust, że często bywa inaczej — i w tedy zno­
wu owo „podawanie do gazet" jako  słowa 
pożegnania się słyszy.

zaraz po je j wyjeździe zachorował w R zy­
mie na złośliwą febrę i u m arł.

K azał się pochować w ubiorze kapu­
cyńskim, stąd m niem anie, że był zakonni­
kiem P rzy  postarzałej królowej znajdyw ała 
się w tej chwili ty lko wnuczka M arya K a­
zimiera, córka, Jakóba.

Ona to ostatn ie la ta  osamotnionej babce 
osładzała w sm utnych kom natach zamku w 
Blois, gdzie niew ygody i zimno srodze doku­
czały.

M arya K azim iera w zimie r. 1716 u- 
czuła też swe siły zachw iane: jak iś  niepokój 
i bezsenność trap iły  ją  ciągie. Mimo tego 
w staw ała i nbrana zasiadała do wspólnego 
stołu. D nia 30 stycznia o godzinie 8 wieczór 
nagle skończyła w chwili najm niej spodzie­
wanej i uroczystej, w okolicznościach podo­
bnych, ja k  K atarzyna I I  um arła. Nie było 
cząsu ju ż  ani na spowiedź, an i na ostatn ie 
Pomazanie.

Czterdzieści dni trw ało  w ystaw ienie oia- 
ła królowej polskiej. Dnia 4 kw ietnia dopie­
ro odbył się pogrzeb kosztem  państw a po 
wielu naradach i odnoszeniach się do W ersą- 
lu. M arya Kaźmierza d’Arquien um arła  w oj-

Na to ju ż  n ik t nie poradzi, gdyż wia- 
domome to przecież, iż „ten się jeszcze ni* 
urodził, ktoby wszystkim  dogodził". Piękną 
je s t  co praw da zasada „noblesse oblige", nie 
trzeba mieć na  to środki, a gdy  m y ich w ta ­
kiej obfitości nie m am y, gdy się od tej ssla- 
chty  tysięcznych bezinteresow nych posług 
wym aga, w nagrodę zaś przy każdej sposo­
bności ją  lekkom yślnie poniewiera, to dali­
bóg rola ta  przestaje  być wdzięczną.

A jednak  i pomimo to wszystko, jakżeż  
piękne, chociaż rzadkie i coraz rzadsze posta­
cie wśród tych  lndzi m iałem  sposobność wi­
dywać. W starośw ieckim  dworku, we arsi 
która  pareset la t  do jedne j i te j samej ro­
dziny należy, gdzie każdy niem al sprzęt do­
mowy, każde drzewo ogrodu pokolenia pe- 
m ięta i przypom ina, każdy słnga z ojoa n a  
syna w swym dziale pracuje, w idyw ałem  tyoh 
typow ych szlachciców polskich, lndzi powa- 
nych, żyjących ju ż  co praw da raozej wspo­
mnieniem, lecz Jakże m iłych, przystępnych, 
w swym naturalnym  hnm orze a ja k  uczci­
wych i pogodnych w swym sposobie myśle­
nia. W ówczas to przesuw ały się zuin.Awołnie 
w duszy mej potężne patryotyczne obrazy 
świetnej przeszłości narodu naszego i oder­
wawszy m yśl od dzisiejszej codziennej roz­
terk i życiowej — nigdy znudzony, lecz ra ­
czej pokrzepiony na duchu dom taki i  jego 
mieszkańców opuszczałem.

I  jakkolw iek w dobie dzisiejszej myśl 
naszą i działalność nie wspomnieniom, lecz 
postępowej pracy nad rozwojem  społecznym 
a w szczególności Indu poświęcać nalsży, 
przecież te typow s schodzące ze świata po­
stacie w iejskich szlachciców otacza pewien 
urok, którem u oprzeć się trudno i nie nalsży.

Jeżeli dźwięki polonesu, jeżeli strój nasz 
narodowy, staroży tna  karabela zatem m ar­
twe sprzęty  naw et nieraz podniosłe uczucia 
w' nas budzą, czemuż zjadliwie lekceważyć 
tych, do których strój ten i zbroja niemal,że 
symbole naszych najpiękniejszych idei przy­
rosły !

Są tacy , k tórzy bez głębszego programu 
zawzięcie przeciw  szlachcie polskiej en Koe 
w ystępują, lecz nie podzielam  pesym isty­
cznych zapatryw ań, iżby ta  praca destruko;pj- 
na gLoźne i daleko sięgające skntki odnieść 
mogła. Jeżeli to będzie pojedynek międfcy ra ­
dykalizm em  beznarodowościowym  a naszym 
patryotyzm em  me w ątpię ani na chw ilę, fes 
ten drugi prąd zwycięży. Patryotyzm  — nam 
polski patryo tyzm  obejm uje dzięki Bogn 
wszelakie i rozległe warstwy społeczne; prze­
trw ał on najcięższe próby ognia, żelazk i 
przeróżuych środków tortury, k tórym i w ytę­
pić go chciano, przetrw a też bez uszczerbku 
niew ątpliw ie i każdej iBnej n a tu ry  zawie­
ruchy.

czyźnie swojej, ja k  obca i opuszczona wy­
g n a n k a .

Ale dziw nym  trafem  grobu swego osta­
tecznego nie znalazła  w Blois.

P an  W aliszew ski tajem niczo  opowiada 
ja k  w k ra ju  17r6 fu rtyan  u kapucynów  w ar­
szawskich nagle zbudzony został dzwonkiem. 
Gdy otw orzył bram ę ni > u jrza ł nikogo : tylko 
trnm na czarną s ta ła  przed progiem. Zdzi- 
wiony pobudził braci. W tedy  podniesiono po­
kryw ę i oczom zdziwionym  ukazała  się po­
stać starej kobiety z koroną i b e rłe m ; na 
piersiach je j  medal, m ówiący, że to zwłoki 
M aryi K azim iery  Sobieskiej. W  krypcie tego 
kościoła s ta ł jeszcze prowizoryesnie sarkofag 
kroia Ja n a  I II , obok niego więc ustawiono 
zw łoki uw ielbianej przez niego niegdyś tak 
nam iętnie żony.

Przew iezienie tajem ne tej trum ny  było 
dziełem królewiczów. P ragnęli spełnić wolę 
niewymówioną ojca, nie wierzącego w trw a ­
łość testam entarnych  rozkazów.

ik . Ratoice

K O N I E C .

Kamasze, Pończochy damskie i dziecinne, Chustki, Szale 
i wełny do robót drutowych włóczkowe i sznelowe, poleca t HeliomwborzR m ik o ł a j  l u d w i g

* Ł w ś w  s t i e n  -H  J ł c h A  I. 4 4 .

Oryginalną bieliznę Dr. Jagera poleca Magazyn Schaycrów we Lwowie.
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Z komisyj sejmowych.
Lwów B stycznia.

Przed odroczeniem sesyi sejmowej ze- 
Drało się kilka kom isyj na posiedzenia celem 
rozdziału - referatów  o spraw ozdaniach W y­
działu krajowego.

Kom isya budżetow a rozdzieliła w nastę­
pu jący  sposób refe ra ty  o budżecie na r. 1809:

Rozchody : R ubryka I : R eprezentacya 
k ra ju  i rubryka I I :  K oszta zarządu, p Skrzyń­
ski R ubryka I I I : Koszta leczenia, p. M ar­
chwicki. R ubryka I V : K oszta szczepienia i 
rubi V : W ydatk i sanitarne, p. Goldm ann.
R ubryka V I : Zakłady dobroczynne, p. Bar- 
wiński. R ubryka V I I : A kadem ia i R ada 
szkolna, K. K ozłow ski; Zakłady subwencyo- 
now aue, p. P aszkow ski; T ea tr i Tow. muzy­
czne, p. Abrahamów ioz; W ydawnictwa, sty- 
pendya zasiłki, p Paszkowski R ubryka 
V III  : Pom niki historyczne, p. Barwióski, R u ­
bryka I X : Źandarm eryn, p. Zajączkowski.
R ubryka X  : Komunikaoye, p. Potooki An­
drzej; R ubryka X I : Szpital powszechny we 
Lwowie, p. M archw ick i; Zakład na Kulpar- 
kfrwie, p. J o rd a n ; Fundusz podrzutków we 
Lwowie, p. M archw icki; Szpital św. Ł a ­
zarza Fundusz podrzutków w Krakowie, 
p Paszkowski. R ubryka X I I :  Szupaśnictwo, 
p. Potoczek. R ubryka X I I I : M elioracye i bu­
dowy wodne, p. Skałk Dwski. R ubryka X IV  : 
ętdsetk i  um arzanie pożyczek, p. Goldmann. 
R ąbryka X V  U rzędnicy zawodowi dla szkół 
rolniczych, Szkoła lasow a we Lwowie, Szko­
dy rolnicze w D ublanach i Czernichowie, p. 
S tanisław  Jędrzejow icz, Niższe szkoły rolni- 
ize, W eterynarya, Tow. rolnicze i Stypendya, 
p. S tanisław  N iezabitow ski; Skład publiczny 
w Krakowie, p. Soipio ; W ydaw nictw a rolni­
cze i zasiłki różne, Górnictwo, p. Stanisław  
Niezabitowski. R ubryka X V I I : Rozmaite wy- 
dr-tki, p. Scipio.

D ochody: p. Zagórski. Zamknięcie ra ­
chunkowe za rok 1897, p. Goldm ann. F u n d u ­
sze prop lacyjne, p. Skałkowski. Fundusze: 
ku ltu ry  krajow ej, stanowy sierociński, Al. hr. 
Stadnickiego i poźyczk’- krajow ej roku 1873, 
p. Goldm ann. Zam knięcie funduszów stypen- 
d y ’nych, zam knięcie i sprawozdanie Funda- 
cyi Skarbkow skiej, p. R otter.

W kom isyi gospodarstw a krajow ego ob­
ję l i  referaty  i sp raw ozdan ia : z czynności de­
p a rta m e n tu  rolniczego W ydziału  krajow ego 
p. G orayski; spraw ozdanie z e ta tu  urzędni 
ków rolniczych p. K ra iń sk i; ze szkoły ro lni­
czej w D ublanach i z przeniesienia stacyi 
łotaniczno-rolniczej z D ublan do Lwowa p. 

.Franciszek Jędrzejow icz (teraz po śmierci je ­
go będzie m usiał być nowy referent w ybrany) 
ze jzkoły  rolniczej w Czernichowie p. Vi- 
v ie n ; z niższych szkół rolniczych i szkoły 
ogrodniczej w Tarnow ie p. Czecz ; z krajow ej 

t-szkoły  lasowej we Lwowie p S tadnick i; z za­
łożenia zakładu sadowniczego w Zaleszczy­
kach p Rom ano w* jz  ; z czynności W ydziału 
krajow ego w spraw ie podniesienia hodowli 
’>ydłą p. S c h n e ll; z czynności W ydz. k ra j. w 
sprawie podniesienia m leczarstw a p. K raiń- 
ik i; z nauczycieli wędrownych p. W odzick i; 
z -k rajpwego funduszu rolniczego p. W isznie- 

* .1 w śki; z podw yższenia funduszu pożyczkowe­
go dla K ółek rolniczych p. R om anow icz; w 
spraw ie założenia szkoły dla gospodyń wiej- 
śk ch p. K rzysztofow icz; z tępiem a myszy 
polnych p. Theodorow icz; z subwenoyonowa 
nia zakładu chowu ryb  w Oparach p. C zecz, 
z krajow ych składów publicznych p. K rzy ­
sztofowicz ; z popierania k u ltu ry  krajow ej na 
polu budowli wodnych p. G oraysk i; z regu- 
lacyj Di '.estru p. Stadnicki.

W  komisyi przem ysłow ej objęli refera­
ty :  spraw ozdanie z czynności W ydziału k ra­
jowego w zakresie przem ysłu krajow ego po­
dzielono na 3 części: krajow ą komisyę prze­
m ysłową objął p. Goldm an; szkoły zawodowe 
i w arszta ty  instrukcyjne p. Żar decki; uzu­
pełniające szkoły przem ysłowe p R otter.

W komisyi adm inistracyjnej objęli refe­
raty  : o ustaw ie budowniczej dla m niejszych 

-:m ia3t m iasteczek oraz wsi p. Onyszkiewicz,
' o ^unduszu pożyczkowym na budowę koszar 

p. D w orsk i; o opodatkow aniu Towarzystw 
aseknracyj uyoh p. Trzeciesk*.

W kom isyi kolejowej objęli refe ra ty  o 
spraw ozdaniu z czynności krajowego biura ko­

le jow ego  p. Szczepanow sk:; o etacie urzęd 
ników krajow ego b iura kolejowego p. L ubo­
m irski ; o podwyższeniu dotacyi na popieranie 
budowy kolei lokalnych p. Andrzej Potocki,
0 powiększeniu kapita łu  akcyjnego kolei 
T rzebin ia—Skawce, p C zecz; o powiększeniu 
kap ita łu  akcyjnego kolei Łupków —Cisną p. 
Vivien.

W  komisyi drogowej objął refera t o spra-
1 rozdaniu W ydziału k ra j. z czynności depar 
tam entu  arogowego p. Sala.

W  komisyi bankowej re fe ra t o Banku 
krajow ym  objął p. Loewenstein.

Urzędnicy kolejowi.
nam :

C zytając  liczne głosy obrońców rozm ai­
tych  g rup  praoowników w ir szynie ustro ju  
państwowego, nasuw a się mimowolnie p y ta ­

nie, co biedni urzędnicy kolei państw owych 
zawinili, że są z pod ogólnych praw  wyjęci 
i n ik t ich w skuteczną obronę nie bierze, oni 
sami zaś nadm ierną pracą zużyci, literaln ie  
nie m ają  czasu o sobie zbiorowo pomyśleć^

Nie mówię tu  o tych  nielicznych urzę 
dnikach, k tórzy na booznych liniach i m nie j­
szych staoyach mniej są ped względem p ra ­
cy w yzyskiw ani, a jednakow o p ła tn i, ale 
mam na myśli tych  bardzo licznych białych 
m urzynów na głównych liniach, pracujących 
za to  samo nędzne wynagrodzenie, często 36, 
24, a ju ż  niem al zwykle po 16 godzin z rzę­
du bez przerw y i przez noc całą, w najw yż- 
szem natężeniu ciała i umysłu, z narażeniem  
zdrowia i życia, a pod grozą tak  wielkiej 
odpowiedzialności, jak ie j żaden c. k. urzędnik 
nie m a; a z żalem wewnętrznym , źe je s t  w y­
jątkow o najgorzej p łatnym , najm niej uzna­
nym, a w dodatku ogólnymi przyw ilejam i 
c. k. urzędnika nie objętym .

Skąd ci ludzie są rekru tow ani? czy to 
może w yrzutki społeczeństwa albo p rzyna j­
mniej ludzie niższej nauki lub m teligencyi 
od innych c. k. urzędników  politycznych, po­
datkow ych itp.

Na każde powyższe pytanie jedna  od­
powiedź : nie. Są to ukończeni technicy, pra­
wnicy, a cc najm niej m aturzyści, k tórzy na­
stępnie po odbytej p raktyce złożyli trzy  spe- 
cyalne egzam ina i wysoko ostemplowanym 
dekretem  m ianow ani zostali asystentam i, ale 
nie e. królewskimi, lecz tylko c. królewskiej 
kolei. Są to więc jac y ś  państwowi pryw atni 
oficyaliści z płacą li tylko nom inalną pięciu­
set zł., z której to  pensyi po rozm aitych Ab- 
engach i Fondach, oraz po spłaceniu ra ty  za 
konieczne a bardzo kosztowne um undurow a­
nie, pozostaje im około 30 zł. miesięcznie, 
gdy równej rang i c. k. urzędnik pobiera zna­
cznie więcej i państwo samo troszczy się o 
jego  i rodziny lo s , a on pracuje o wiele 
m niej, króciej, racyonalniej i pod m niejszą 
odpowiedzialnością — ja k  kolejarz. Czy je s t 
to stosunek norm alny, czemkol wiek uspraw ie­
dliw iony? Znowu: n e .

A gdy w takich w arunkach w ta k  cięż­
kiej, długo trw ającej pracy człowiek o m niej­
szych np. siłach fizycznych, wycieńczony i 
zdenerwow any tą  pracą, m usząc z rzędu 16 
godzin i to  nocnych ciągle czuwać, wybiegać 
z kancelaryi tam  i na powrót, wyprawiać mnó­
stwo pociągów, czuwać nad budnikami, zwro­
tniczym i, nad  sygnałam i, sprzedawać bilety, 
odbierać i oddaw ać kasę, a w trakcie tego 
wszystkiego taksow ać frachty , a na osłodę 
często w ysłuchać od aroganckich żydowskich 
handlarzy  im pertynenckich wymówek z po­
wodu, iż nie chce zadość uczynić szwindler- 
skim żądaniom , zaozem w ślad idą bezim ien­
ne denuncyacye, które dyrekeya każe sof ort 
badać i relacyonow ać — py tam :

Czy w takich w arunkach nadm iernej, 
nigdzie indziej niepraktykow anej pracy pospie­
sznej, bo partej ciągle bez w ytchnienia siłą 
pary  i elektryki przeciętny człowiek może u- 
trzym ać stale równowagę ciała i um ysłu? 
czyi nic konieczne tu są prawie, owe coraz to 
częstsze katartrofy ?

A zatem  jeże li ju ż  nie litość i spraw ie­
dliwość, to  wzgląd na bezpieczeństwo je ż ­
dżącej publiczności, wi nien spowodować ludzi 
m ogących tu  skutecznie pośredniczyć, do po­
ruszenia zdolniejszem i pióram i w pismach, 
głosam i na zebraniach, in terpelacyam i i wnio 
skami w sejm ie i w radzie państw a te j pie­
kącej kwestyi.

Czy posłowie nasi odzyw ający się czę 
sto w spraw ach o wiele m niejszej wag uwa 
żają, że spełnili ju ż  swój obowiązek przez o- 
dezwanie się jednorazow e w tej spraw ie p. 
W eisera? Sądzę, że nie i że n.e należy na 
tern poprzestać, bo przedewszystkiem  spra­
wiedliwość, dalej potrzeba liczenij, się’z p rąda­
mi przewrotowym i, usiłu jącym i wyzyskać mai 
kontentów dla swych zgubnych celów a na­
reszcie trzeba ochrony przed ka tas tro fam i; 
wszystkie te w zględy pow inny nas ze źle zro­
zum iałej obojętności obudzić i popchnąć do 
energicznej aż do skutku prowadzonej akcyi, 
ażeby ck. kolej państw ow a u lży ła pracowni­
kom swoim pracy, egzystencyę ich popraw iła 
i w łasnym  kosztem przyszłość ich zabezpie­
czyła — jednem  słowem, aby ich z rów rała  
z państw ow ym i urzędnikam i w każdym  wzglę­
dzie, a to tern bardziej i tern spieszniej, że 
ci b iali m urzyni ju ż  w te j chwili ciągle swe 
zdrowie i życie dla ogółu narażają , w zam ian 
że najgorzej są w ynagradzani a w razie prze­
winień najszybciej ich do tykają  kary  pienię­
żne i suspenzye, w w ypadkach zaś katastrofy  
i sądy karne.

U w ażając spraw ę tę  za bardzo ważną, 
piekącą, a potrzebującą silnego a trw ałego 
poparcia opinii ogółu, proszę inne pism a k ra ­
jow e o powtórzenie tego głosu, spowodowa­
nego dokładnem  poznaniem stosunków.

Urzędnikom  kolejow ym  zaś doradzam  
spokojną wytrwałość, bo spraw a ioh zwycię­
żyć musi, gdyż praw da i sprawiedliwość tego 
w ym agają, ale dla przyspieszenia pożądanego 
rezu lta tu  pow inniby w yszukać dla swej sp ra­
wy chętnych rzeczników w radzie państw a.

Poty} zwierząt o W i n i
Psychologia, czyli nauka o duszy ludz­

kiej, rozszerzyła w ostatnich czasach pole 
badań, w łączając w swe granice również 
zjaw iska duszy zwierzęcej.

Od czasów K artezyusza, k tó ry  zw ierzęta 
uw ażał jedynie za autom aty, isto ty  bezdu­
szne, m niem ania w tej m ierze znacznie się 
zmodyfikoły. Dziś wielu uczonych przyznaje 
zwierzętom  duszę, mogącą ja k  dusza ludzka, 
przejm ow ać wrażenia ze św iata zewnętrznego 
i w umyśle swym wrażenia te utrw alać. 0 - 
bjaw y te  duszy zwierzęcej są pochodzenia 
zmysłowego.

Ciekawem je s t  pylonie, czy zw ierzęta 
posiadając mózg jakościowo nie różniący się 
od rozumu ludzkiego czy posiadają one j a ­
kiekolwiek bądź pojęcie o tak  k«,rdynalnem 
praw ie na tu ry  jak iem  je s t  śmierć, Łpórej 
wszystkie jestestw a oreaniczne, bez szem ra­
nia poddać się m iszą?

Człowiek, o fakcie śmierci zazwyczaj 
dowiaduje się wcześniej, zanim  sam byw a w 
możności podobny wypadek obserwować w 
naturze, zawdzięczając naturalnie to w pły­
wowi otoczenia, który to wpływ spraw ia, że 
obserwacya uczyniona przez jedno indyw i­
duum, za pomocą mowy, tak  charak te rysty ­
cznie odróżniającej człowieka od zwierzęcia, 
może być rozszerzoną m iędzy wszystk jh 
członków społeczeństwa ludzkiego. K ażda je ­
dnostka społeczeństwa zwierzęcego pozbawio­
na tego szacownego środka, porozum ienia się 
nie mogąc korzystać z wyżej wymienionej 
wygody, zmuszona je s t  tern samiem, drogą 
samodzielnych obserwacyj wyrobić sobie pe 
wne pojęcie o tern lub o owem zjaw isku w 
przyrodzie. Na pytanie czy zw ierzęta posia­
d a ją  pewne pojęcie c śmierci, w obecnym 
stanie wiedzy stanowczo odpowiedzieć tw ier­
dząco lub przecząco niepodobna.

Mamy za to wiele przykładów w dzie­
łach różnych auforów, k*óre dowodzą, że wyż­
sze zwierzęta jak ńp. psy po stracie lub śmier 
ci swych dobroczyńców oaazywały smutek 
przygnębienie, nie chcąc przytem przyjmować 
pokarmów, inne nawet znajdywano na grobach 
swycb panów jrygł idńiełe i wynędzn ałe. Mo 
gła więc w umyśle tych psów wyrodzić się 
myM wprawdzie nie o śmierci, ale o rozłąoze 
uiu się na zawsze — pojęcie d#‘ śmierci przy­
bliżone.

Któż ni,e słyszał np. o strachu, j> bi ogar­
nia krowę lub wołu, przybliżających się do 
miejsca stracenia, drżą one na całem ciele 
podczas kiedy całą drogę odbywały w najzu 
pełn 'rjszym  spokoju, albo fakt, który każdy 
może łatwo sprawdzić, jak psy na widok ra­
karza, spełniającego swuj obowiązek, w trwo- 
dze i zamięszaniu zmykają — myśl o grożą 
cem niebezpieczeństwie jest przyczyną t ago.

Są poniżej dwa przykłady bardzo charak­
terystyczne:

Do okna kuchni przylatywały regularnie 
gołębie dla pożywienia się o ruszynami Chle­
ba. Jednego duia kucharka w celu upieczenia 
pojmała gołębia, który zrana pierwszy w ki - 
chni się pokajał.

Zajęta była właśnie egzekucya, g ly  dru­
gi przyfru ął Lecz na widok błyszczącego no­
ża i we krwi broczącego towarzysza umkuął 
i od Owego czasu nie zjawił się ju t  więcej 
w kuchni.

Dostał- m — powiada p. X. -  psa zna­
komicie wyćwiczonego do polowania z ruszni 
cy, oprócz zaś swego rzemiosła pies ten nie 
wykazywał żądny, h zdolności.

Gdym pierwszego południa rozciągnął się 
n i  trawie cilem wytchnień a po pracy, przy 
mruży wszy przy t-n i oczy, pies począł się bar­
dzo niepokoić, skowy^zał, przyczołgał się do 
mnie i usadowił s ę na mej pic si Chciał on 
mię swem ciałem prawdopodobnie rozegrzać.

Dlaczego ?
Oto sen jest obrazem śmierci. Niedo­

świadczony umysł pm w Lął jedno za drugie, 
przytem zna on dobrze st n zdrętwienia, to­
warzyszący śmierci

Dwa te p iz y k ła d y  dowodzą, że jakkol­
wiek zwierzęca jasnego p o łc ia  o śmierci nie 
posiadają, to wszelako pc jęcie przybliżone 
O tem nie jest im obce.

Wnioski te wszakże tyozą się zwierząt 
będący h w gt^uii oswojonym, ozy zaś coś 
podobnego jest u zwmrząt r stanie natury — 
to kwt s by a zupełnie jeszcze niewyjaśniona,

K R O N I K A .
Lwów dnia 3. Stycznia.

Cesarz udzielał wczoraj ogólnych posłu 
chań. Między innym i przyjęci zostali hr. K a ­
rol Lanckorońsł i hr. Cecylja Badeniowa. 
Br, Banfify p rzy ję ty  by 1 przez cesarza na ca- 
łogodzinnej auc encyi. Przed południem  kon­
ferował z hr. I  unem i m inistrem  wspólnych 
finansów Kallayem . Hr. Gołuohowski był o 
negdaj na dłuższej audjencyi u cesarza.

Cesarz przyjm ow ał wczoraj hr. T huna 
na osobnej audyencyi.

Zapiski osobiste. Członek wydz ału kra­
jowego dr. Damian Sawczak lekko zapadł na 
zdrowiu.

M inister dr. Adam  Jędrzejow icz przybył 
w poniedziałek do Lwowa i zam ieszkał w pa­
łacu S tanisław a hr. Badeniego.

M ianow ani>. Nam iestnik zamianował 
kancelistów policyjnych Ant. H oraka i H 
Engelm anna ofieyałami policyjnym i, a do 
wódcę posterunku z ty tu łem  w achm istrza 
żandarm eryi Ad. Obtułowicza, podoficera ra­
chunkowego W. L achn itta  i w achm istrza W  
"Wizim rskiego kancelistam i policyjnem i w e- 
tacie dyrekcy: policyi krakow skiej, a prze­
niósł kancelistę policyjnego J . Suchonia ze 
Szcza i  yy do Krakowa, a kancelistę policyj 
nego W. W iz nirskiegr. przeznaczył do służby 
w szczakowskim kom isaracie policyi.

śkccsiitu iu i, w m agazynach prow ianto­
wych wojskowych zam ianowani zostali nastę 
pu jący  jednoroczni ochotnicy z G alicyi: Bo­
lesław  Bieliński, M ieczysław Bobrzyński, Be- 
lesław Faszczewski, A rtur F ischer, Roman 
H ubczenko, M ichał M atuszew ski, M aryan 
Mianowski, Zygm unt Niemierowski, R udolf 
R ichter, W iktor Romynski, Dawid Schreiber, 
Antoni Szczudłowski, M ichał Turzański, dr. 
W ładysław  W asung, K onrad W olfram , A u­
gust Zatw arnicki.

P r/ć  ie fenie. Lwowska dyrekeya poczt 
i telegrafów przeniosła asystenta pocztowego 
Henryku Łnpafę z Tar opola do K lains.

0 •! n B i<len!, prow incyał 0 0 . Jezui­
tów  zachorował w Krakowie niebezpiecznie 
na skrzep w nodze, który  skomplikował się 
niepokojąco z innym objaw am i złego stanu 
zdrow ia u pacyenta.

Ze st< r  sądowych. Na em eryturę prze 
chodzi prezydent trybunału  brzeżańskiego 
radca dworu p. W iktor Ram ski, radca trybu­
nału złoczowskiego p. Faustyn  Bogusławski, 
sekretarz trybunału  Samborskiego radca p. 
Edw ard Poźnm k i naczelnik sądu dynow- 
skiego radoa Cyryl Męciński.

Spoczynek niedzielny w urzędach pań­
stwowych zaprowadził od Nowego Roku na­
miestnik hr. Piniński w ten sposób, że ani 
urzędnicy ani służba nie będą odtąd ob wią 
zani jawić się w niedziele w biurach, ani na 
Boże Narodzenie, Nowy Rok, Boże Ciało, ani 
w poniedziałek wielkanocny i tylko kolejno 
jeden urzędnik i służba będzie w niem pełnić 
dyżur.

E gipskie papierosy nr. 1 i 2, papierosy 
Yaka i Salon, a również czterosztukowe 
wiązki praw dziw ych cygar haw ańskich wy­
cofane zostały ze sprzedaży w składach szcze­
gólnych gatunków tytonm  od Nowego Roku.

Poseł P lojx 's-Pom  yński, reprezentu ją­
cy w austryackiej radzie państw a lwowską 
izbę handlow ą i przemysłową, sk ładał w po­
niedziałek sprawozdanie poselskie i o trzym ał 
od zebranych członków izby jednogłośne wo­
tum  zaufania.

D" M i . o ł s J  |>r. IŁcy cenną swą rozpra­
wę społeczną „Co prowadzi do utrw alenia 
dworu polskiego a co go gubi?“, drukowaną 
w Gazecie harooow j i w krakowskim Ruchu 
Społecznym w ydał obecnie w osobnej odbitce.

Sam obójstwo w po iągu. W  pociągu, 
odchodzącym ranc ze Lwowa do S try ja  w 
poniedziałek strzelił do siebie, tuż  przed Mi- 
kołajowem  w zam iarze samobójczym, poru­
cznik złoczowskiego pułku obrony krajow ej 
W ilhelm  Lipowicz. Ciężko rannym  zajęli się 
oficerowie ze stadniny  wojskowej w Droho- 
wyżu, poczem popołudniowym pociągiem  o- 
sobowym odwieziono go jeszcze żyjącego do 
szpitala garn zonowego do Lwowa.

f  F ranciszek  Jędrzejow icz, właściciel 
dóbr, poseł na sejm  krnjow y i prezes rady  
powiatowej w Raw ie R uskiej, um arł w po­
niedziałek o godzinie 3 po południu nagle 
po krótkich cierpieniach w skutek choroby 
serca. Nad chorym oprócz m ałżonki czuwał 
do ostatniej chwili prof. dr. Ziembicki. Nie­
spodziewana śmierć zacnego obyw atela w y­
warła ogólnie bolesne wrażenie i wywołała 
objaw y szczerego współczucia. Śp. F'ranci- 
jzea Jędrzejow icz ożeniony był z p. W aleryą 
W asile w ską; dzieci nie pozostawił. L iczył lat 
przeszło pięćdziesiąt.

f  Mariyuu z NiLlów Niewiadomska, m at­
ka zaszczytnie z n a n e g r  kompozytora i profe­
sora konserwatoryum lwowskiego Stanisława 
N’ * wiadomskiego, osoba pi-łna cnót niewie­
ścich. umarła we Lwowie po ciężkiej chorobie, 
przeżywszy lat 70.

Miano an<a w k ra k o s k le j  aseluraeyi.
Z osta li: sekretarzem  Henryk Trzaskowski z 
Krakowa, adjunktaim  I  k la sy : Aleksander 
Gaudeński z Krakowa, Antoni Górnisiewicz z 
Krakowa, K azim ierz Zaleski z Krakowa, ad- 
ju n k  ami I I  k lasy: Ludw ik Jedliński ze Lwo­
wa, Ludw ik Hanuszewski dla Przem yśla, Jan  
Kuźuicz dla Krakowa, Stefan Rudkowski dla 
Przem yśla, Podlewski dla Krakowa, asysten­
tam i I  k la s y : W ładysław  Arciszewski dla 
Krakowa, Kazim ierz Haas dla Lwowa, S tani­
sław Kuczyński dla Krakow a, Kazim ierz 
W ajda  ze Lwowa, Ja n  Rogaw ski z Krakowa, 
asystentam i I I  klasy : Stanisław  Buras ze 
Lwowa, Zygm unt Kemps z Krakowa, Jan  
Kobierzycki ze Lwowa, Józef Lesiów z Czer- 
niowiec, Jan  Zaba ze Lwowa. Awanse obo­
w iązują od 1 stycznia, przeniesienia od 1 kwie­
tn ia  1899 r,

D obry ez, u  fo rtu n y . W łaścicielem  losu 
krakowskiego, na który  padła  onegdaj główna 
w ygrana w kwocie 25.000 zł. okazał się p. 
Józef Łosik, krakow ski kancelista kolejowy, 
człowiek zasługujący  na uśmiech fortuny.

Pożar. W  Klusowie w pow. sokalskim 
wybuęhł tym i dniam i w jednej z chałup wło­
ściańskich pożar i rozszerzył się do tego sto­
pnia, że pastw ą płomieni padło dwanaście 
gospodarskich budynków wraz z całą kres- 
oenoyą. Szkoda wynosi 8.000 zł. W łościanie 
klusowscy uznaj pi pożyteczność insty tucyj 
asekuracyjnych; pogorzali bowiem otrzym ają 
5,800 zł. odszkodowania z asekuracyi.

/  rodnia bez powodu. W  Kamionce 
Stram pow ej m urarz Józef Jaw orek, w dniu 
Nowegr Roku, w racając z kościoła w tow a­
rzystw ie służącej llozalii Serdyneczkównej 
m iał przy sobie rewolwer nabity  śrutem  W 
drodze nagle z nieznanego powodu wycelo­
wał do swej towarzyszki i trafił j ą  w prawe 
oko, ciężko skaleczył. Szczęciem że było to w 
pobliżu m ieszkania lekarza dra M. który  bie­
dnej służącej udzielA pierwszej pomocy. Ją- 
worca widząc skutki swej zaoaw y, um knął. 
W  krótkim  czasie udała  się komisya sądowo- 
lekarska na miejsce wyDadku i dc domu zra­
nione . Ź andarm erya czyi" poszukiwania za 
wesołym m urarzem , ale go jeszcze nie u jęła.

Dofraudacy.’. Bliższe szczegóły defrau­
d a c ji  w kołom yjskim  urzędzie podatkowym 
są następu jące: M ichał rec'e Mechel Żupnik, 
ofieyał urzędu podatkowego w Kołomyi, sta ły  
gość przy zielonym stoliku karcianym  w ka­
wiarni centralnej, został przez krajową dy- 
rekcyę skarbu w drodze dyscyplinarnej na 
przeniesienie do innego urzędu podatkowego 
na własny koszt zasądzonym. Zanim wyrok 
wykonano, pan Żupnik dalej się zabaw iał w 
Kołomyi. Dnia 21 z. m. na podstawie podro­
bionych dokumentów w yłudził z pod zamknię­
cia depozytów sądowych sądu obwodowego 
w Kołomyi list zastaw ny na 10.00) koron 
opiewający, wym ieniał go w jednym  z ży­
dowskich kantorów  i w yjechał z Kołomyi za 
urlopem trzydniowym , ale aby ju ż  więcej nie 
wrócić.

Dopiero 30 zm. przy zestaw ianiu depozy 
towego rachunku okazał się w papierac-h war- 
tościowych brak kwoty 10.000 koron, co spo­
wodowało wyrywkowe skontrum  depozytów 
sądu pow.at i obwodowego. Jak ie  braki się 
jeszoze okażą, trudno przew idzieć,, gdyż tru ­
dno przypuścić, ażeby p. Mechel Żupnik po­
święcał swe stanowisko i kaucyę w wysoko­
ści 900 zł. dla kwoty 6000 zł. Urzędowi po­
datkowemu przewodniczy p. J  urzędnik zna­
nej prawości i odszczególniony właśnie w 
grudniu  irderem  Franciszka Józefa po 40-le- 
tuiej służbie. Ogólnie mówią, że lada chwila 
nadjedzie ze Lwowa kom isya dyscyplinarna, 
a zanim się zjaw i, zarządziło kołomj skie 
starostwo ścisłe skontrum . W ładze poszukują 
zbiega.

0 rozruchy antysem ickie w Kam ienicy
zs częła się w poniedziałek w nowosądeckim 
sądzie rozprawa przeciw 27 chłopom, w sobo­
tę zaś ten sam sąd za rozruchy w Lim ano- 
wie 265 oskarżonych — 47 na różne kary 
od 11 miesięcy do pięciu dni aresztu, za roz­
ruchy zaś w Łososinie skazał wszystkich 16 
oskarżonych na kary od dwóch miesięcy do 
dwóch tygodni.

Z Rawy Ruskiej donoszą: Dnia 30 zm. 
dopadli żołnierze dziew zynę, chcąc ją wlec za 
sobą Na jej krzyk nadbiegł z pomocą prze­
chodzień, za co otrzymał tak s.lne pchnięcia 
b guetem z ryłu, że jest słaba nadzieja u trzy­
mania go przy życiu.

/  pod Zb »rnvra piszą nam : Poruszona 
w dziennikach spraw a utworzenia starostw a 
w Załoźcachzanie pokoiła tu  wszystkie sta­
ny. Pominięcie m iasteczka Zborowa, leżącego 
w centrum  powiatu, m ającego trzy /rścińce, 
lolej, sąd, urząd podatkowy i dywizyę kawa- 
1 ery i, byłoby krzywdą dla powiatu. Dosyć jes t 
rzucić okiem n r  mapę, aby się przekonać, że 
ioło Zborowa leży do czterdzieści gmin, gdy 
Drzy Załoźcacb leży najw yżej gm in dw ana­
ście, któreby odpadły od powiatu brodzkiego. 
Nie tracim y więc nadziei, że rząd zechce się 
derować sprawiedliwością i nie zechce po­
święcić większości dla mniejszości.

Z Halicza piszą nam : Służbę oprawców 
lełnią tu  polioyanoi miejscy, strzelając psy 
na rynku i ulicach., chociaż o strzelaniu me 
mają prawie wj obrażenia Skutkiem tago psy 
postrzeli ne i straszn e poranione wloką się p/' 
mieście wydając żałosne jęki, wzbudzając lio ść  

odrazę w przechodniach, tłumy zaś g a w ie d z i  
dzieci kamieniami dobijają wijące się w bo­

leściach zwierzęta. Dzieje s ę to ,uż od dłuż­
szego czasu pod okiem władz, które patrzą na 
to obojętnie, chociaż w zeszłym tygodniu zda­
r z y ł  s ię  wypadek, że na rynku zamiast psa 
konia postrzelono. Pomijając już w-trętaość 
takiego widoku, każdy przecież zrozumieć mu­
si, że przez to i bezpieczeństwo ciała i życia 
przechodniów jest narażone.

Skok z  pociąga. Onegdaj nad ranem  zn a­
leziono na nasypie kolejowym między Śnia- 
tynem  a Niepołokowcami, miejskiego strażni­
ka Józefa Tyczyńskiego, ciężko rannego i bez 
przytomności. Przeniesiony ao szpitala śuia- 
tyńskiego um arł. Początkowe śledztwo wyka­
zało, źe Turczyńsk’ wyskoczył z wagonu ko­
lejowego podczas biegu pociągu, przez co 
rozbił sobie czaszkę.

F a łsze rz  w eksli żyd Józef Goldblum, 
przyprowadziwszy kupców krakowskich o 
s tra ty  do 40.000 zł. zapomocą podrobionych 
weksli uciekł z Krakowa.

Na politechnikę warszawską. W  sali 
błękitnej zamku królewskiego warszawskiego 
pod przewodnictwem  ks. Im eretyńskiego od­
było się onegdaj posiedzenie kom itetu, u rzą­
dzającego politechnikę w arszaw ska. Załatw io­
no kilka technicznych spraw, tyczących się 
budowy. "W ciągu posiedzenia zawiadom ił re­
ferent Leontiew, źe na cele politechniki ofia­
rował książę C hrystyan Hohenlohe, właści­
ciel kopalni „Saturn" kwotę 20.000 rubli,

Uroczystość Mickiewiczowska w Rzymie.
D, 23 zm. odbyła się skrom nie uroczystość 
Mickiewicza. 0 0 . Zm artw ychw stańcy odpra­
wili ureczystą mszę w swoim kościele, a po­
tom złożono wieńce na tablioy na domu przy 
via del Pozze-óO 111--112, gdzie zamieszkiwał 
Mickiewicz, gdy bawił w Rzym ie i na K api­
tolu, gć ne  stoi b iust wieszoza, wzniesiony 
przez Włoohów. Przybyli na nabożeństwo i 
do K apitolu praw ie wszyscy Polacy, k tórzy 
baw ią w Rzym ie, zwłaszcza zaś m alarze i 
rzeźbiarze. Nie brakło i W łochów ; jeśli oni 
wiele ju ż  zapomnieli, to  przecie dla Mickie- 
wicza m ają  cześć głęboką i praw ie wszyst­
kie dzienniki o obchodzie podały wzmianki. 
W śród zebranych na K apitolu zabrał głos 
a rty sta  rzeźbiarz p. A ntoni M adeyski, który 
w kilku słowuoh, po polsku i po włosku, dał 
w yraz czoi dla naszego wieszcza.

Chłopska aw antarn. W Gross Komlosi® 
w kom itacie torontalskim  na W ęgrzech po* 
w stała  z okazyi uroczystości wyboru naczel­
nika gm iny bójka w karczmie miejscowej. 
T łum  rzucił się na żandarmów, usiłująpyc“ 
aw anturę uśm ierzyć, odebrał im bron i po­
szarpał na nich ubranie. Dopiero żandarm i 
zarekw irow ani w większej liczbie z K ikindy 
rozprószyli awanturników .

Aeronanta Spencer puśoił z Londynu 
balonem do Francy i i szczęśliwie przebył ka­
nał La Manche. Balon jego  kierowany je s t 
sposobem balonu Andrógo t. j .  przez linę, 
zwieszającą się i wlokącą po ziemi lub 
wodzie.

R ostand  został obrany członkiem aka­
demii, ale nie Edm und autor „Cyrana de Ber- 
gerac", lecz Eugeniusz, ojoiec jego, także po­
eta a zarazem  ekonomist a - Obrała go swym

Maryan Gustowicz i Spł. Łyżwy wszelkich systemów. Paski. Torebki.
P rzy jm uje  łyżwy do czyszczenia l niklowania.
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członkiem akademia nauk etycznych i poli­
tycznych.

Telegram  do W ar«2»t ary na uroczystość 
Mickiewiczowską od sędziwego czeskiego m ę­
ża stanu dra Riegera nie został z łatwo zro­
zum iałych powodów przez kom itet pom niko­
wy podany do- powszechnej wiadomości. Do­
piero dzib via. P raga  otrzym aliśm y dosłowne 
jego brzmienie. Opiewał on :

N ieśmiertelni genjusze w lew ają potęgę 
ducha swojego w życie narodu swojego i nie 
dadzą jem u um rzeć! Jakkolw iek skład dzie­
jów  rne sp rzy ja ł nam Słowianom, żebyśmy 

lieli jedyną literatu rę  i wspólną kulturę, je ­
steśmy przecież językiem  na ty le zbliżeni do 
siebie, że możemy się wzajem nie zrezumieć 
i podnosić się i uszlachetniać mjAlami poe­
tów swoich. Takim  sposobem należy św iatły 
geejusz braci Polaków, wielki Mickiewicz, też 
i do nas Czechów, takim  sposo em je s t J e d n a ­
kowo drogim wszystkim Słowianom. Światło 
wspólnych naszych genjuszów wzniesie się 
ponad nam i wszystkim i jako  tęcza spokoju, 
jako  wzniosła bram a, przez którą, pam ięta­
jąc  zawsze o swojem braterstw ie, wejdziemy 
z szarego poranku naszego czasu do św iatłe­
go dnia wielkiej p rzyszłości! IUfin- *

Zdobyez słow ieńska. W myśl rozstrzyg 
nięcia najw yższego trybunału  grackiego od­
była się onegdaj przed wyższym sądem k ra ­
jow ym  grackim  pierwsza rozpraw a w języku  
słowieńskim. Wygłoszone przez adwokata K ra- 
80vca z Cylei w języku  słowieńskim wywody 
zostały w tym że języku zaprotokołowane.

Bój i r  >b > nicze. W  Gablencyi w wie­
czór sylwestrowy w jednej z re stauracyi 
przyszło do bójki z robotnikam i czeskimi, 
podczas której dobyto nawec rewp.we^ów, a 
w ystrzałam i zraniono ciężko d -./och robotni­
ków Obaj dnia następnego zmarł W szpitalu.

R ija tis tao  uznano za chorobę w Anglii. 
Od Nowego roku weszło tam  w życie prawo, 
mocą którego ten, kto w ciągu roku zostanie 
skazany za opilstwo cztery razy, gdy stanie 
po raz p iąty  za to samo przestępstwo przed 
sądem, nie będzie skazany na więzienie, lecz 
na pobyt w demu poprawczym i leczniczym.

l)o*iego ro k u ! Tajem nicze jeszcze dla 
wielu znaczenie odwiecznego życzenia nowo­
rocznego „dosiego roku!u w yjaśnił prof. Kar­
łowicz w roku 1881 w ten sposób, że w ykrył 
w tern wyrażeniu trzy  słowa: „do“, „siego* i 
„roku*. „Siego* je s t to drugi przypadek li­
czby pojedynczej rodzaju męskiego przym io­
tn ika 81 — sia — sie, który z języka pol­
skiego ju ż  znikł, a w ruskim  i rosyjskim  do­
chował się do dzisiaj i k tóry znaczył „ten, 
ta , to, co iest najbliższe* a później ogólnie 
znaczył „ten, ta, to u.

Ubezpb cienie milionerów. Przed kilku 
tygodniam i trzech ulubieńców fortuny ubez­
pieczyło swe życie na sumy, niebyw ałe do­
tychczas, albowiem po 1 milionie dolarów. 
Tak wysoko oszacowali wartość swego istn ie­
n ia  Jerzy  Y anderbilt, Kalifornijska m ilioner­
ka mrs Stanford i lord Rotschild Obecnie 
dwa razy  droższa polisa znajduje się w rę­
ku nowojorskiego milionera. Sukcesorowie po 
jego  śmierci o trzym ają 2 miliony dolarów; 
roczna opłata prem ii wynosi 100000 dolarów. 
Agent, k tó ry  tego ubezpieczenia dokonał, 
może ju ż  spocząć na laurach, zdobył bowiem 
spory m ejątek, dostawszy z góry 3 pre od 
sumy ubezpieczonej. 71 letn ia  mrs. Stan iford 
ubezpieczyła się na korzyść założonego przez 
siebie uniw ersytetu Se land Stanford, w K ali­
fornii. Jeżeli sędziwa m ilionerka dożyje do 
roku 1908, to un iw ersy tet o trzym a 1 m n.on 
dolarów ; jeżeli doczeka la t  81, towarzystwo 
asekuracyjne wypłaci tej instyfcucyi dwa ra ­
zy wyższą sumę.

Pojedynek Banffy Worańskl. N iektóre 
d z i e n n i k i  zapowiadają, że pojedynek mię­
d zy  br. Banffym a Horanskim  nastąpi we wto­
rek rano. Spotkanie odbędzie się na pistolety, 
m eta ma wynosić 20 metrów, postępowanie 
naprzód zabronione

Na placu pojedynku w koszarach, zjaw ił 
się we wtorek najpierw  p. Gmyary aby po­
czynić przygotowania. Następnie z jaw ił się 
br. Banffy z Feyerw aiym  i lekarze, na parę 
m inut przed 11 W arunki pojedynku były  n a ­
stępuj ąse: Meta 2C kroków pistolety ciągnio 
ne, dw ukrotna wym iana strzałów, zm iana po- 
zycyi po pierwszym strzale. Obaj przeciwnicy 
zupełnie ohybili i rozeszl się m epodawszy 
sobie rąk. Przed koszaram i oczekiwało br. 
Banffyego wielu posłów.

Do F r r m d n ih la t tu  te leg rafu ją  z Budape­
sztu, że zarówno br. Benffy ja k  Horanszky 
przy pierwszej w ym ianie kul strzelili w po­
wietrze. Banffy po pojedyuku pojechał Drosto 
z koszar honwedów do Budy, aby uspokoić 
żonę udał się potem do parlam entu, gdzie 
równie ja k  br. Fejerw ary  został bardzo ser­
decznie powitany.

Orkan. Na wybrzeżach Francy! szalała 
w  nocy z poniedziałku na w torek ogromna 
burza i zrządziła  wielkie szke dy w kilku 
portach.

WłJhel u I I  I Faure. D.vńr prezydenta 
francuskiego coraz się powiększa. W  bezpo- 
średniem  otoczeniu F au ra  znajdu je  się szef 
generalnego sekretaryatu  i urzędu wojskow e­
go, jeden  generał, jedeu dyrektor i ośmiu ad- 
ju ta u tó w ; podczas przyjm owania am basado­
rów prezydent ma do pomooy, oprócz wyżej 
w ym ienionych, jeszcze dwóch urzędników.

"Wilhelm II. pomimo swoich upodobań w 
pom f ach reprezentacyjnych, otacza się mniej - 
8zem gronem dostojników od prezydenta de­
m okratycznej rzeczypcspoUtej Ma koło siebie 
trzech fligel-adjutantów  i trzech generał-ad- 
ju tan tów , którzy po za tern pełnią inne fu n k ­
c je . I  ta k : v. Hahnke je s t czeiem gabinetu 
wojskowego, v. Plessen — kom endantem  sz ta­
bowym, v. Schnel — dowódcą źandarm eryi. 
p . Faurę^ pobiera 1,200.000 fr. na koszta u- 
trzym anla pałacu i ogrodn Elizejskiego, zam ­
ków panstwowych, na polowauia, tea try  itd.

J;ik tizotiH sie fotogr* ów ać? M inęły 
czasy, gdy fotr rrafowie żądali od swoich 
k lijentów  stereotyp0W0: „Proszę zrobić p rzy­
jem ny wyraz twa^y-u p 2iś swobodne i na­
turalne siedzenie p rae(j aparatem  je s t j'eduym 
z warunków udania ńdę u ję c ia ,  pom im o to 
niew iasty, które m aj% s*ała skłonność do po­
praw ienia natury , wym yśliły  cały kodeks 
przepisów, norm ujących zachjw anie się przed 
iparatem  fotograficznym. T sk  wedle wym ie­
nionego kodeksu —i osoba, ud a jąca  f ię do fo- 
tograi , pow inna przed lustrem  długo badać

swoją fizyognomię. S tudya te m ają dać wska­
zówki do dalszego postępowania. K to ma o- 
czy jasne  np jasno-niebieskie, ten  nie pow i­
nien siadać tw arzą, zwróconą ku jaśniejszej 
stronie pracowni fotograficznej ; przeciwnie, 
oczy ciemne w ym agają bardzo dużo światła. 
Kto mą oczy małe, niech je  otw iera szeroko 
i wznosi n i"f’'> w górę, jak b y  w rozm arzeniu; 
oczy wielkie korzystniej w ydają się na  fo­
tografii, jeżeli są z lekka przysłonione rzęsa- 
n . Osoby, obdarzone nosami zbyt długiemi, 
m ają fotografować się n face; nosek zadarty  
w ym aga lekkiego pochylenia głowy ku pier­
si, kogo zaś m atka na tu ra  obdarzyła nosem 
grubym  i płaskim, najlepiej uczyni, jeżeli 
każe się zd jąć w 3l t . W argi zapadłe wym a­
g a ją  św iatła  z góry, usta  drobne zyskują na 
fotografow aniu en face, usta  zas wielkie po­
w inny być zdejm owane tylko z profilu. Nie­
stety , nie łatw o zastosować się do tych  prze­
pisów. Co np począć m a osoba, obdarzona 
długim  nosem („kodeks* w ym ada fotografo- 
w śnia en face) i wielkiemi usł am i („kodeksu 
wym aga fotografow ania z profilu)? N ajlepiej 
chyba uczyni, jeże li — zaniecha fotografii.

S tjro z y tn a  ka ted ra  poznańska za usil- 
nem staraniem  ks. arcybiskupa Stablewskiego 
i w znacznej mie-ze jego  kosztem została 
gruntowL e odnowioną i w yglądem  swym 
obecnym godnie odpowiada swemu znaczeniu 
jako  katedra pierwszego biskupstw a polskie­
go, dziś arcybiskupstwa, kry jąca  w swych 
m urach ziemskie szczątki królewskiego apo­
stoła chrześcijaństw a Mieczysława i syna je ­
go Bolesława Chrobrego. P lan  ów odnowie­
nia i m alarskiej dekoracji w nętrza  kated ry  
dokonał a rty s ta  m alarz p. Łaszczyński. Co 
się tyczy strony architektonicznej, to  przy­
wrócony został daw ny renesans. Z wielkiego 
ołtarza usunięto dawne gipsowe grapy, a po 
stawiono nową, przedstaw iającą „Chrystusa 
wręczającego klucze św. P io trow i“. G rupa ta  
je s t  dziełem arty sty  rzeźbiarza W i. M arcin­
kowskiego, a darem  samego ks. arcybiskupa 
Stablewskiego. Ściany prezbiteryum  ozdobio­
ne są sześciu artystycznie w ykonanym i fre­
skami, ornam entacye koło lóż i na  ścianie 
wykonane są ze sztucznego m arm uru. Cała 
naw a odnowiona kosztem ks. arcybiskupa 
Stablewskiego w ygląda imponująco. W ka­
plicy królewskiej prześliczną i kosztowną 
m ozajkę przywrócono do pierwotnej świe­
tności.

Fortepian podwójny. Dotychczas forte­
pian był narzędziem  to rtu ry  uszu tylko z je ­
dnej strony i z jednej tylko strony wydaw ał 
mniej lub więcej hałaśliw e dźwięki. Dziś po­
stęp techniki fortepianowej nie zadowala się 
już  jedną  „paszczęką ryczącą* dla fortepia­
nu, ale żąda ich dwóch, na  dwóch końcach 
instrum entu. Ja k  wiadomo, niektóre kompo- 
zycye m uzyczne pisane są na dwa forte liany. 
W ykonywanie tak ich  kompozycyi z punktu  
widzenia „ideału* artystycznego przedstaw ia 
pewne trudności, gdyż niepodobna nastroić 
dwóch fortepianów tak  wiernie, aby idealnie 
zgodne w ydaw ały dźw ięk i; oprócz tego słu­
chacze odbierają zawsze wrażenie bębnienia 
na dwóch instrum entach Obecnie jed n a  z fa ­
bryk paryskich wygotow ała fortepian, który  
pozwala wykonywać kompozycye „na dwa 
fortep iany11 — na jednym  fortepianie. Instru ­
m ent m a dwie k law iatury na dwóch końcach 
pudła rezonansowegu i dwie sieci strun, krzy­
żujących się w sposób odpowiedni. Dźwięki 
instrum entu, wydobywane przez dwóch g ra ­
jących  jednocześnie pianistów , są podobno 
jednolite  i spraw iają wrażenie tonów, wycho­
dzących z jednego instrum entu.

M łodsi bracia. Ks. Je rzy  grecki, m iano­
wany gubernatorem  K rety , doszedł do steru 
rżąc a przed swoim bratem  starszym , następcą 
i ronu, K onstantym . I  jego . ojciec został kró­
lem, zanim  jego  ojciec, obecny król Chry- 
styan. zasiadł na tronie duńskim. Starszy b ra t 
króla Jerzego greckiego, następca tronu  duń­
ski, nieprędko jeszcze zapewne obejm ie ster 
państw a. Iie rw szy  król grecki Otton_ był 

iźe młodszym synem króla bawarskiego ; 
starszy jego  brat, podczas jego panow ania 
prze* la t  szesnaście był jeszcze następcą tro­
nu. I  książę K oburski rozpoczął rządy  woze- 
śniej od swego starszego b rata , seniora euro­
pejskich następców tronu ks. "Walii.

Ci młodzi synowie nie zawsze j*dnak 
cieszą się władzą trw ałą; z rządzących stają 
się nieraz rządzonymi. I  tak : król Amadeusz 
hiszpański został ostatecznie poddanym swo­
jego starszego brata króla Hum berta włoskie­
go i księciem włoskim, pobierającym 400.000 
fr. apanażu Pierwozy król grecki Jerzy  w o- 
statnieh latach swojego życia musiał poprze 
stawać na 100.000 fi., wypłacanych mu przez 
ojczystą Bawaryę.

. Na pomnik Adama Mickiewicza we
Lwowie złożono: Sąd w Peczeniźynie 6, W . 
Rogowski z Ożydowa składka od różnych o- 
sób nadesłana na ręce prezydenta dr M ała­
chowskiego 30, M. Bobrowska ze Zbaraża 1, 
ks. Tomasz W łodarczyk z R ajczy  1 zł.

Z listy  księcia Ju liana  Puzyny  z Narola 
zebrane przez kom itet pań 48*10 zł.

J . Obertyński z Odnowa 10 zł., Czapel- 
ski, 5, C. Jaw orski z Solnicy 2, J . Postępski 
z Żółkwi 2, Greno nauczycieli gim nazyalnych 
w Stanisławowie p r z o z  p . Terlikowskiego
3-20 zł

Z listy  p. Stanisław a Żeleńskiego razem  
39 85 zł.

Z listy  dr. Bernarda Goldmana urzędni­
cy Banku kredytowego 38'25 zł.

Tadeuszowie Szydłowscy 25 zł. — Z li­
sty  K arola K ality  29 85 zł.

Tow. strzeleckie we Lwowie 17*97 zł.
Dochód z odczytu Brandesa za pośredni­

ctwem  prezydyum  M agistratu 745. A rtyści 
tea tru  hr. Skarbka zam iast wieńca na  trum nę 
śp. Rakiewiczowej 16'50. Pozostałość ze sk ład ­
kowego bankietu  na cześć jurorów  konkursu 
na pomnik 24 38.

Z listy  p. J a n a  Leszczyńskiego 27*66 zł.
Zebrani w „Kółku Mickiewiczowskiem" 

zam iast powinszować noworocznych 8 zł. — 
R  zem 1080 77 zł.

Razem  do dnia 27 g rudnia  złożono zł 
11.743*82 i list zast. 4 pre na zł. 1000.

J. K. Zieliński, skarbnik, Bank kredytow y.

K<duty 1 w ieczorki z tańcam i odbędą 
się w „Gwieździe*: 7 bm. wieczorek z tańca­
mi. 14 bm. wieczorek maskowy, 28 bm. wie 
ozorek z tańcam i 1, 4 i 11 lutego wieczorki 
maskowe.

W ilia „Sokola* odbędzie się 5 stycznia 
o godz. 8 wieczór.

7gabiono kólczyk opalowy obsadzony 
bry lan tam i na drodze z tea tru  ulicam i H et­
m ańską, pl. M aryaokim i ul Akadem icką do 
rogu ul Chorążczyzny. R zetelny  znalazca ra ­
czy oddać w adm inistracyi Dziennika P ol­
skiego lub w Dyrekcyi policyi, gdzie otrzym a 
dobrą nagrodę.

Zamiast rozsyłania biletów noworocz­
nych złożyli za pośrednictwem administracyi 
Oaz. Nar. W PP. Morawscy z K ujdaniec 4 zł. 
dla weteranów z r. 1831, WP. Bronisław Roz­
wadowski z Turówki 3 zł. dla głodnych dzieci, 
W PP. Teodorowie Popławscy 2 zł. dla brata 
Alberta i Tonią Bieńkowska z Delatyna 2 zł. 
dla potrzebujących wsparcia. Oddaliśmy ubo­
giej rodzinie T. Pr. za pokwitowaniem, która 
za ten datek składa gorąoe podziękowanie. 

B cpertoar te -tralny.
W e środę po raz pierwszy „Światło mo- 

rza“, sztuka w 3 a Mach Ludwika Gangho- 
fera.

W e czwartek dnia 5 stycznia po raz 2 
wielki przegląd sceniczny w 12 odsłonaoh.

1 alendwz.
W e środę dnia 4 stycznia br. Tytusa 

bisku f?a.
W e czwartek dnia 5 stycznia Telesfo­

ra  męcz.
W  piątek dnia 6 stycznia br. Trzech 

króli. J
W schód słońca o godz. 7 min. 68, za­

chód o godz. 4 min. 13.

Czas odnowić przedpłatę!

P rz ed p ła ta  na „Gaz. S * r.“
wynosi:

we Lwowie na prowincji 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ _  12 „

Nadsyłać można przekazem lub ozekiem pooztowei 
Kasy oszczędności pod adresem:

A d m i n i s t r a c j a  „ G a z e t y  N a r o d o w e j "  
we Lwo wi e ,  ul. (Grela Ludwika 3 sklep).

Sprawy państwowe.
(Telegramy „Gaz. Nar.)

Wiedeń 3 stycznia.
Niektóre dzienniki donoszą jakoby mo- 

źliwem było, że rad a  państw a nie 12, lecz 17 
bm. się zbierze na ponowną sesyę.

Wiedeń dnia 3 styczniu.
Wiener Zeitung ogłasza, że cesarz zam ia­

nował kanonika kap itu ły  krakow skiej ks. dr. 
Józefa Pelczara dziekanem  k ap itu ły  przem y­
skiej a profesorowi gim nazyum  radowieckiego 
M ikołajowi Ustyanowiczowi nadał z okazyi 
przejścia jego  na  em eryturę ty tu ł radcy  szkol­
nego z uwolnieniem  od taksy.

W ie d e ń  2  s t y c z n ia .
Dzienniki donoszą, że w najbliższym  

czasie ogłoszone być m ają  nom inacye nowych 
członków izby  panów.

S E J M Y .
(Tul. .Gaz. N ar.“)

Czerni owce 3 tycznia.
N a wozorajszem posiedzeniu sejm u u- 

chwalono półroczne prowi^oryum budżetowe, 
pam iątkow ą fundacyę im. ces. E lżb iety  i no­
welę dotyczącą w ydatków  na cele krajowe.

Po kilkugodzinnych obradach w ybrano 
z pośród stronnictw  jednogłośnie następu ją­
cych członków wydziału krajow ego: br. Mu- 
stazzę, R um una, z wielkiej w lar~uści ziem­
skiej, dr. R otta, Niemca, z m iast i izby han­
dlowej, radcę wyższego sądu krajow ego On- 
ciula, R um una, z gm in w iejskich i radcę 
wyższego sądu krajow ego Bohosiewicza, Po­
laka. Zastępcam i ich w ybrano jednego R u ­
m una, 2 Rusinów . idnego Niemca. N astę­
pnie sejm  został odroczony.

W m w  i i t l i f m i k i r
rsb jrg  8 stycznia.

Na przedstawienie ministra skarbu 
car wydał ukaz, a ly  z kas rezerwowych 
wypłacono bankowi państwowemu 75 
milionów celem zmniejszenia długu pań­
stwowego.

J e r l l n  3 stycznia.
Tygodnik „Das neue Jahrhundert“ 

ogłasza rozmowy Bismarka z Lotarem 
Bucherem o Austryi i cesarzu Franciszku 
Józefie, Bismark mianowicie miał się wy- 
lażać. że jest osobiście wdzięczny cesa­
rzowi austryackiemu, gdyż okazywał mu 
zawsze życzliwość i potrafił zapomnieć 
klęskę r. 1866. Cesarz Franciszek Józef 
mimo poniesionych strat był zawsze szcze­
rym sprzymierzeńcem. 0 Andrassym Bis­
mark wyrażał się także korzystnie, powia­
dając, że często radził się go w sprawach 
wewnętrznych, rad tych jednak nie wjko- 
nał, gdyż kolega z gabinetu był im prze­
ciwny, powiadając, że polityka zagrani­

czna Bismarka jest może coś warta, ale 
wewnęczna stanowczo do niczego.

P a r j ż  3 stycznia,
„Figaro* dowiaduje się z dobrego 

źródła, że odwołanie ambasadora angiel­
skiego sir Monsona z Paryża jest już rze­
czą w zasadzie postanowioną.

„Matin" ogłasza rozmowę z pewną 
rzekomo wybitną osobą ze stronnictwa bo- 
napartystycznego. Wedle niej ks. Wiktor 
Napoleon postanowił urządzić w bliskiej 
przyszłości zamach stanu. Pogłoski, jakoby 
przyszło do nieporozumienia między ks. 
Wiktorem a Ludwikiem Napoleonem są 
nieprawdziwe,

L o n d y n  3 stycznia.
„Biuro Reutera* donosi z Manilli, że 

przybył tam statek amerykański, który 
przywiózł wiadomość, że położenie na wy­
spie Iwilo jest nader krytyczne. Wybrze­
że portu obsadzili uzbrojeni powstańcy. 
Generał Miles zażądał od powstańców wy­
dania miasta do 30 grudnia i odrzucił 
wszelką zwłokę. W odpowiedzi na to żąda­
nie, powstańcy uzbroili się w celu stawie­
nia czynnego oporu. Trzy okręty amery­
kańskie gotowe są do boju.

Londyn 3 stycznia.
„Standard" i „Morningpost* donoszą, 

że Ameryka przyspiesza zbrojenia na F i­
lipinach i już źa 2 tygodnie wysłanych 
tam będzie 6 pułków.

IVo«ry J o r k  3 stycznia.
„N. J. Herald" donosi z Waszyng­

tonu, że przedwczoraj odbyło się posie 
dzenie senatu, na którem zajmowano się 
sprawozdaniem jen, Otisa, który też miał 
otrzymać nowe instrukeye. Z innej strony 
słychać, że położenie na wyspie Luzon 
jest groźne. Aguinaldo gdzieś zniknął, za­
chodzi więc obawa, że organizuje powsta­
nie przeciw Amerykanom.

L izb tna  3 stycznia.
Kortezy otworzono wczoraj mową 

tronową, w której wspomniano o carskim 
projekcie rozbrojenia i o konferencyi prze­
ciw anarchistom, a zarazem zapowiedzia­
no projekty ustaw, dotyczące finansów 
i reorganizacyi armii.

Sytuacya na Węgrzech.
(Tel. G azety Narodowej).

Bodaposzt 3 stycznia.
W ybór p rezydsn ta  sejm u będzie obecnie 

przyspieszony, gdyż sk ra jna  lewica zam ierza 
postawić wniosek, żądajacy oddania gabinetu 
pod sąd, a aby się podobnym wnioskiem za j­
mować musi być sejm  już  definitywnie ukon­
stytuowanym .

Badap szt 3 stycznia.
W  kasach podatkow ych panow ał wczo 

raj ścisk, mnóstwo ludzi przyniosło podatki 
nietylko zaległe, ale także za rok bieżący, 
Między innym i pojaw ił się także Jokaj, k tó­
ry  przem ówił do publiczności, dziękując je j 
za okazany w ten sposób patryotyzm .

W  urzędach podatkow ych węgierskich 
zapłacono w poniedziałek więcej podatków 
niź się to stało w tym  sam ym  dniu roku ze­
szłego. W  urzędzie podatkowym  śródm iejskim  
zapłacono 5312 koron podatku, podczas gdy 
w tym  sam ym  dniu roku zeszłego zapłacono 
ich tylko 104. W ielu obywateli zapłaciło po­
datk i z góry za cały rok, ażeby w ten  spo­
sób w yrazić swoje uznanie dla stanow iska 
zajętego przez rząd. W  urzędzie podatkow ym  
w R abie zapłacono wiele tak ich  zaległych 
podatków o które się jeszcze nie upom inał 
urząd. W  Ostrzyhom iu trw ały  także przez ca­
ły  dzień bez przestanku w płaty  w tam tej ■ 
szym urzędzie podatkowym . Sum a pobranych 
pieniędzy przenesi także znacznie sumę ze­
braną w tym  samym  dniu roku zesztego.

Budapeszt d. 3 stycznia.
Przew ódcy stronnictw  opozycyjnych ze­

brali się wczoraj na konferencyę, aby uchw a­
lić program  akcyi parlam entarnej w sprawie 
stanu ex lege w kraju .

Budapeszt d. 3 stycznia.
Budapesler Correspond'nz oświadcza, że 

upoważnioną je s t  do stw ierdzenia, iż donie­
sienie o rzekom ych róźn.cach zapatryw ań po­
między m inistram i w spraw ie stanu  ex lege 
nie m ają  żadnej podstawy.

W iedeń 3 stycznia.
Neue Freie Presse donosi, że nie sprowa­

dziła w czorajsza audyeneya br. Banffyego u 
cesarza, Któremu br. Banffy przedłożył spra­
wozdanie, żadnych zmietn w sytuacyi polity­
cznej. Zainaugurow anie ew entualnych uk ła­
dów kompromisowych ze stronnictwam  opo- 
zycyjnem i na W ęgrzech, uczyniono zawisłem 
od woli węgierskiego prezydenta  ministrów.

Badaj eszt 3 stycznia.
l e s ł i  Hirlap podają  sposób w yjścia z 

przesilenia: nic nie będzie stało na przeszko­
dzie obradom  nad przedłożeniam i indem niza- 
cyjnem i, nad pro^»izoryum budżetowem , nad 
kontyngentem  rekrutów , nad budżetem, ugo­
dą itp. — pierwszym  jed n ak  w arunkiem  tego 
wszystkiego je s t  ustąpienie Banffyego.

Bndupeszt 3 stycznia.
N a dzisiejszem  posiedzeniu sejm u poseł 

Sima postaw ił wniosek, aby z protokołu ste­
nograficznego wykreślono mowę br. Banffyego, 
wygłoszoną na ost. tniem  posiedzeniu. W nio­
sek ten  w im iennem  głosowaniu odrzucono

większością 153 głosów przeciw S2. Następr "a 
po dłuższej rozpraw ie opozyoya zażądała 
imiennego głosow ania nad wnioskiem, aby 
całą tę  sprawę przekazać osobnej kom isyi do 
rozpatrzenia, i aby rozprawę odroozyó do ju ­
tra . W niosek ten  w edług regulam inu został 
dostatecznie poparty. Z kolei zabrał głos dep. 
Gejza Polonyi.

Dział ekonomiczny.
— W iedeń d. 3 stycznia. Spęd bydła na 

ta rg  wczorajszy wynosił ogółem 477? Z O-a- 
licyi przypędzono sztuk 844 z Bukow iny 191, 
przebieg ta rg u  m dły. Ceny pozostały bez 
zmiany. Nie sprzedano 193 galicyjskich, buko­
wińskich 117. Płacono za 117 sztuk po 27 do 30, 
297 po 31 do 33, 292 po 34 do 37, 40 po 38 
do 32, buhaje po 26 do 32, krowy 25 do 31, 
bydło chude 16 do 24.

Wiadomości !■ ełdow8.
L nów , ''nid 3 stycznia I 8S8 .

A licjo  .1 n .'n ut): ot •• »u! ii rola • udrtik , id
200 r.t. m. ) 210'20 dn 212 20 Kolej Lwów-Cierń. 

o 200 U. w. a. 295 — do 298*— Banko hipotecznego p 
00 d .  w. a. .177 — -lo 385'—. Banku kredyt. Kalio, po 

200 zł. w. a. 200’— do 210-—. A ko je  garherni Kzeetow- 
»kiej po 100 iX. 205-— do 212'—.

L ls tj a om a tv u,) nu liW ii.: Banku bipot. gal i* 
koronowo 0fi’50 do 97*20. 5% * 10°/, prom. 110- —
do 11070. 4‘/j*/o lo« w 50 lat 100*— do 100*70. Battau 
krajowego 41 /V°/0 los w 51 lat. 101*— do 101*7J. Banku 
krajowego 4"/,, los. u 57 lat. 98- - do 98*70. Towa>-i;. kre­
dyt, gal. emsk. 4°'0 (I. em isja) 97*— do 97*70. 4°/, lo 
w 41Va 97*— lo 97 70. 4•/» ioi. w 54-lataoh o5*— i o 
95*70

Gbilg-1 /,a 100 z/.: Galio, funduszu propinaejjnege 
4% 9760 do 98 30 Buków, funduszu pro-pinaeyjuego 5% 
102*50 do —*—* Kom. bsnku krajowego 5•/, w. a. II . 
em. LOŁ'30 do —*—, Poiyezka krajowa 6°/# w. a. 104*— 
J 3 100*50 4■/-% 101*20 do — . 4% olligacye kolejowe 
Banku kraj 97.50 do 98.20 *\ 100 nom

L osy: Losy miasta Krakowa 27*75 do 23'-0 Losy 
miasta Stanisławowa 5 0 — >lo —*—.

M onety. Dukat cesarski 5*66 do 5*76. Napoleondor 
9*52 do 9*62 Półim peryał 9*50 do 9*00. Babel rosyjski 
srebrny 12u-— do l*25*—. llubei rosyjski papierowy 1*2/ t f  
de 1*28*20 100 marek niemi«ek;oh 58*70 do 59*10

W iedeń dnia 3 jtyeam  (Telegram „Gaz. N er.") 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 10 po południu notowano ua 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 302*50, węg. zti i k re iy - 
towy 379 50, anglobanki 155*50, lraderbunlći 239-/5, koleje 
puńetwowe —'—, elbuthal 2 >3.50. ake e tytoniowe 1/2 25 
alpiny 198'50, losy tureckie 58 40, unionbanki 297*25 
ruble 127 12.

Z rynków towarowyeh.
Lwów d. 3 stycznia. (P rzeiruk  z urzędowej „Ga­

zety lwowskiej") Pszenica 8*75 do 9*10, łyto 9*10
do 910, jęeziuien browarny 5 70 do 0 —, jęc mień pa- 
etrwny 5'70 do 6* es 6'50 do 6 75, r*> i ak 10*50 de 
11*—, grreh 7*— do 9* - wyka 0*— do O'—, nasienia 
iiiiane 0*— do 0 —. nasienie konopne — *— do — —. 
)„b — do -* - ,  bobik—*— do — —, brenzk* * — do
0*—, koniczyna czerwona galic. 40 Jo 55 —, ezwoJaka
—• -  do ■- , biaia 35 -  <0 45 myk - * — do
i ”kurndza su ra  5*80 in 6 —, nowa 5 30 do 550  eh miel
. •  do *—, ohiuiel nowy na 56 kl. od 05 — Jo
100'—, sp iritu s gotowy 16*— d> 13*25, ii.\ t:?riniaa <>!
15 — do 15 50, tymotka 17*— do 21*— Warsuty -  —
do —*—.

W iedeń d. 3 stycznia. Na poniedziałkowy targ do 
wiez:ono 4897 sztuk wdów tucznych i opasowyoh, w 'em  
— sztuk z G alicji i Bukowiny.

Płacono i i  galioyjsnie woły 28 do JO — 31 do 33 
34 do 36 zł.

T ti dor Mu naszkan, dom komisowy bydła we Wiedniu

W iedeń dni i 3 stycznia.
Nitowano wczoraj pszeuioy t » wijsuę 0*d ( do 9 61 

p it-n iei rik j:sień 0*0* di* 0*00, żyto ua wiosnę 8*31 
In 8 38, nwier na niai-ezerwiec — — d o — o v m  n . 
w.osDę 6*11 do 6*12, kukurudza ua uuj-czerw ieo 7*23 .1 o 
5 23 rzepak u.t sieip-w rzeń. —*— do —* —

Spiritus koutyngeutowy 10.O0C 1. *!«, zaraz do s*t 
daniu 18 30 do 18 50.

B ndapesat d. 3 styczuia. Pszsuica na tu t aec
9 68 do 9*69, na wrzesień *— do — , na paldzierni k 
0*00 do OOc, żyto na wiosnę 8 23 do ‘ 24, na jeeien 4*00 
do 0*00, kukurudza na paździoru. 0 o0 do O Oj, owies n a  
murzec 9 83 do 9*86, na wrzesień 0 00 d i 0* tO, p sae tiea  
na jesień 0 00 d 0-00, kukurudza na wrzesień 0-00 de 
0*i.Ó, Mikurudza na maj 1£ (9 r. 4*92 do 494 , rzepak na 
sb rp itń  1899 12*25 do 12 3f

Przyjeohali do Lwowa.
D nia 3 stycznia.

Hotel Europejski. H i St. Chołoniewski c 
Podola, L. Fuchs von B raunthai i M. A nhauch 
z Suczawy, G. Łączyński i Z. Łąozyński z 
Zabórza, M. N eufeld z W iednia, Z. Szom stein 
z Tarnowa.

N a d e s ł ^ n 9 .
Za tę rubrykę rjdakeya nie odpowUoa).

*TC7'ii3a.elxaQ.a, p l a s t e r .
Jedynie w aptece Franciszka Wilhelma, 

w Neuukirchen (Niższa Austrya) w yrabiany 
plaster, z korzyścią zastosowany bywa we 
wszystkich przypadkaob, w których wogóle 
plaster bywa nśyw any. Szczególnie użyte­
cznym okazał się we w szystkich niezapaluyuli 
cierpieniach n. p. odciskach, nagniotkach, o d ­
mrożeniach członków i przestarzały oh bolą­
czkach, gdy pó poprzedniem  odczyszczenia 
odnośnych mi“jso nałoży się plaster nasm aro­
wany na taflę lab skórę.

Cena jednego pudełka 40 ot. Tuzin 4 zł., 
5 tuzinów za taz in  3 zł. 50 ot.

Mniej ja k  2 pudełka nie wyseła s ę a 
koszt przy franco odsełce 1 zł. wa.

F r a c o T ^ a o i a .

Suta daiusta i uluMi dziecinnieli
oni najlepsza motoda

Nauki kroju francuskiego
pod flrmę:

Mary a Waśnie wska
Lwów , nL K o ra ln le k a  I. 8.

Wutlbit iltcttUa talatwia jak najpunkt*
Pr,u MamMmiach rrowfncpi upraua $it o prntla- 
nit lobr,i Uiąctao ttanka długości preodu tpoduiey 
i objętość u klęlack. — Dla dłleof: wiek, oijOtśł
, pi n i picrciack. długośś od wscycia kotnienuł prcoacih.

Ks ą tu l i  p itU  astsry] kaiłin  ust -tum

S T O -F T S - S ^ .2 w E O C Z -2 - lT 2 < T E  ..w, k o  J. LIHILTOPA WE LWOWIE
począwszy od 90 ct. — kompletnie getowe do zawieszenia  ̂ * u iic a  j*a>*oi»ows»uioi» o,
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Powieść
Przaz

W . H eim burgerow ą.

(Ciąg dalszy).

P unk t o siódmej czekała na stacyi, 
gdzie też z niewielkibm opóźi"'eniem nad je­
chał m iejscow y pociąg.

— Drodzy moi, szanowni p ań s tw o !
— Moje uszanow anie łaskawej pani. 

Przyw ozu iv  Siostrzeniczkę. Jeszcze chyba 
piękniejsza, czy nie?

— Dzięki wam, najserdeczniejsze dzięki 
Proszę panie hrabio  nie robić sobie am barasu ! 
J a k  się masz D itta !

Takie i tym  podobne frazesy krzyżują

się n a  w szystkie strony; baronów na raz  je ­
szcze pow tarza zapew nienia dozgonnej wdzię­
czności, h rab ia  zaś i h rab ina  oświadczają, że 
tow arzystw o E dy ty  było im  praw dziw ą p rzy ­
jem nością, poczem oba pojazdy ja d ą  jak iś 
czas przy sobie, a h rab ia  v. Altwitz. k tóry  
przy rozstaniu nie zaniechał złożyć ojcow­
skiego pocałunku na czole E dyty , teraz  że­
gna ją  jeszcze przesyłanen. od u st całusami, 
jak ie  mu i m łoda dziewczyna, śm iejąc się, 
odd&je.

— Jakże  ? — zapy ta ła  po chwili Toneta, 
usiłu jąc obrócić w ż a rt  listowne zwierzei a 
siostrzenicy — nie przeszła ci tw oja obawa 
powrotu ?

E d y ta  zam iast odpowiedzi w sunęła się 
w głąb  landa, o tu la jąc  się szczelnie podró­
żnym  płaszczykiem.

— Co ci je s t, Edyto , czy czujesz się nie­
zdrową ?

— Być może, nie wiem — brzm i lakoni­
czna odpowiedź.

— N ajlep iej, jeże li zaraz po przyjeździe 
położysz się do łóżka.

— Nie, to  przejdzie.
— Nie zastaniesz w domu A nta, mu

siał bowiem w ważnej bardzo sprawie w y­
jechać.

P anna v. E b ra d t odetchnęła z wyrazem  
widocznej ulgi.

— K azał cię przeprosić i j  ak naj serde­
czniej pozdrowić... Pozatem  czeka na ciebie 
list, wraz z zawiadom ieniem  o ślubie, zgadni 
czyim  ?

— Ani się domyślam.
— Ano wyobraź sobie. Mea v. Zobel wy­

chodzi za młodego Latw itza. Nieosobliwa co 
praw da p a r ty a ! Latw itzow ie goli ja k  tureccy 
święci, ona zaś prócz świetnych dochodów 
ojca, na nic więcej liczyć nie może.

— K ocha go widocznie, więc czuje, że 
będą ze sobą szczęśliwi.

— P iękne mi szczęście z tak ą  rozkapry­
szoną, przyzw yczajoną do zbytków  lalą  ! Chy­
ba że stanie się cud i przyszła pani v. L a t 
w itz zacznie sam a gotować, chodzić na ta rg  
i ubierać się taniej niż dzisiejsze je j  poko­
jów ki, czego sobie w żaden sposób w yobrazić 
nie mogę.

E d y ta  ze gry zła usta, ale nie zdobyła się 
na odpowiedź.

W krótce jednak  po przybyciu do domu,

w ybuchła w isząca już  w pow:etrzu  burza, a 
pierwszym  je j  pretekstem  były przysłane przez 
Anta kw iaty. E d y ta  bowiem chciała je  bez 
ceremonii wyrzucić przez okno, utrzym ując, 
że ani widoku ani zapachu tych  właśnie róż 
znosić nie może. N a zby t ostrą może uwagę 
ciotki, w padła w uniesienie i tracąc s gniew u 
przytom ność; k rz y k n ę ła :

— W i^zę już, że w ygadał ci wszystko... 
N aturalnie, alboż to  tacy zna ją  się na dy- 
skrecyi ?... Kiedy tak, to oświadczysz mu w 
mem imieniu, że choć rzuciłam  mu się bez 
m ała na  szyję, nie robię sobie nic z tego i...

— Co ? co? tyś śm iała... tyś mogła... 
— woła w najwyższem przerażeniu baro­
nówna.

— Tak, tak , nie zapieram  się wcale! U- 
czyniłam  to z nudów, a głównie dlatego, że 
od rana do późnej nocy kładłaś mi w głowę 
to wasze przeklęte W artau . Dziś jednak  o- 
świadczam stanowczo, że za żadne skarby 
św iata nie zostanę jego żoną a wszystko co 
zaszło m iędzy nami, to  ta k  sobie przez żar...

U rw ała, bo ciotka schwyciła j ą  za ram ię 
i w strząsnęła z całej siły.

— Milcz ty  wyrodna, bezczelna dziew­

czyno!... Takie to  m aniery? tak postępuje 
hrabianka v. E b rad t?! Doprowadzać człowieka 
do rozwodu, a później n i ztąd, n i zowąd o- 
świadczyć, że w abiłaś go jedynie dla zabicia 
cz asu !

— To też uznaję  swój błąd i myślę, że 
jeżeli u kogo, to u rodzonej ciotki winnam  
znaleść pomoc i radę — broniła się łagodniej­
szym już  tonem  Edyta.

— I  od kiedy to raczyłaś go uznać?
— Od chwili, w k tórej spotkałam w L u ­

cernie W aldenbergów  — brzm i cicha olpo- 
wiedź.

— A ha! jestem  w domu... Także rozu­
m ny pow ód! I  dla kęgo j Bszcze, ale dla tego 
młokosa, dla takiego zera.

— Nie wiem czy je s t lub nie je s t  zerem, 
wiem tylko, że go kocham.

— A on?
— Rozum ie się samo przez się, że tak.
— I pewnie nie mieliście nic pilniejsze­

go, tylko wyznać sobie tę  wielką m iłość?
— Nie, na  nieszczęście nie dałam  mu 

słowa.
)C. d. n.)

Nakładem Księgarni Katolictiei
Dra m i MM0WSK1E1

w Krakowie, Rynek 30. 
wyszło świeżo trzecie wydanie dzieła 

pod tytułem:

WYKŁAD PACIERZA
składu apostolskiego przykazań Bożych 
kościelnych, świętych Sakramentów, wa- 
rankiw  do spowiedzi i dalszyoh przepi­
sów Religii święte’, z zastosowaniem do 

życia praktycznego, napisał

ks. J a n  N arkiew icz
kand. św. Teologii.

2  tomy w 8 -ce, s tr . 226 i 217 w pięknej
oprawie. Cena egz. 6  k o r o n , a z prze­

syłką o 50 groszy więcej.

k. R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. od wyrazu.

K l o z e t y  p o k o j o w e  po złr. 8 50,
i  —, 28-50 i 30'—, Waiiny długie po 

złr. 15-— i 16’—, nasiadowe po złr. fi —, 
7-50 i 8 ' — poleca P iotr Ghrząsiows i, 
handel żelazny we Lwowie, plac K apitul­
ny i  (naprzeciw katedry).

OG RO D N IK  żonaty, bezdzietny, lat 36, 
z dobremi świadectwami, obeznany z 

wszelkiemi gałęziami w zakresie ogio- 
dnictwr , poszukuje po.-ady zaraz lub pó­
źniej. Łaskawe l i s ty : P . P. Sądowa W i­
sznia. 157

K AŻDY p rzy jac ie l ch rześc ijań sk iego  
po lsk iego  h a n d lu  1 p rzem y słu  po­

winien się nostarae o noworoczny numer 
„D źw ign i-*. Wystarcza adres: Redakeya 
„Dźwigni1' we Lwowie. 156

S Z Y N K I marynowane i wędzone wy­
borne po 75 et. za 1 klg. Stasiu a, Po­

morzany. 158

/ m n / i p ę c o "  Biuro informacyjne i 
U  r  G O O u  anonsów, Lwów, ulica 
Mickiewicza 22, uskutecznia wszelkie ogło­
szenia po najtańszych cenach. Dla kupie:- 
kicn ogłoszeń największe ustępstwa.

Hertoatn
chińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Souchong I. złr. 3-75, II. z łr. 3’—. Okru- 
chy najlepsze złr. 1*75. Okrueby drobne 
złr. 1-30 za font. Dwór Łapszyn Brzeżanj

Poszukuję kupna

30 sztuk wołów
do opasu. Reflektuję i na mniej 
szą ilość. Kondycya w jakiej woły 
się znajdują i wagę tychże podać 
należy pod adresem : Axentowicz, 
w Danilczu, poczta Putiatyńce.

Ł Y Ż W Y .
Halifax dobre, p a r a ........................złr. 1-20
Halif ze stadowymi nożami . . „ 170  
Kałifax z szerokimi nożami . . .  „ 8 —
Haiifai: niklowane, wąskie noże . „ 3*—
Haiifax niklowane, szerokie noże „ 5- -
Hallfax damskie, nieniklowane . „ 130  
Halifax damskie, niklów .ne . . „ 2 50 
Halifax system Jackson Heines,

n ik lo w a n e ...................................... „ 5-50
Meroar lub Helvetia nienikiowane „ o 
Nercnr damskie, n khw ane. sze­

rokie n o ż e ...................................... „ F*—
iłurm ii niklowane, szerokie noże „ 6 — 
Jackson Heines niklowane, lek­

kie po złr 6-— i . . . .  . „ 6 50
Paski do łyżew p a r a ..........................„ —'30
Dla Towarzystw sokolloh i szkół 

odpowiedni opust.
P iotr Chrząstow ski

handel żelazny we L»owie, pląe K apitul­
ny 1 (naprzeciw katedfy),

Dla budowy

poszukuje się
od 15 mąrca br. względnie od 15 

kw ietnia

Zgłoszenia u dyrektora budowni­
ctw a miejjkiego.

Stalowe H odcyle
Znacznie zniżone ceny.
Zawsze ostre, fałszywe stą­

pienie niem ożliwe, oszczędza 
konia i daje mu pewny chód

Kaszab & Breuer
Bndapest, Aussere W eitznerstr. 91

F a b r y k a  p o d k o w  1 ś r u b .

Tanie i dobre.
Nasze konserwy z jarzyn w puszkach 

blaszanych, hermetycznie zam kn'ętye!i 
(zielony groszek, fasola, szparagi, pomi­
dory, pieczarki, soki, kompoty, marmola­
dy itp ) które przez 3 -letnie istnienie fa ­
bryki na krajowych i zagranicznych wy­
stawach zyskały 2 z ło te  i 3 srebrne me­
dale, są do nabycia we Lwowie, w Kra­
kowie f  na prowineyi we wszystkich lep ­
szych handlach aitykułów spożyw-zych
Fabryka konserwów i ogród han­

dlowy w Lubyczy królewskiej
poczta, telegr. i staeya kolei Lwów-Bełzec

r*r< wdziwy t y l k o  w te d y ,  jeść  trójkątna butelsa jest zamonięta kartką za 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Znana od dawna

Agencya pani Zaleskiej
ulica Apennins 4, w Paryżu

stręczy i dostarcza Guwernantek 
z patentami naukow ym i, Ron do 
usługi Francuzek i Angielek. — 

Prosi o frankowani, listów.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

W einer
WIEK 

I., -a lithergaue S

PŁYN W) Zl‘l)óW IliniO.YlAJĄCY 
Leczy, zKlmwiij.ffiiti-iymuje zęby. 

Uadaje przyjsmiią woń 
Jedyny który leczy

I B O L  Z E  B O  W
‘TROSZKIiPASTUZEBÓW

SUE Z 
E U C A L Y P T AWODA doTOA LE TYl Rośliny Eucjljptns 

W  P a r y ż u ,  r u e  d e  P E c h i g u i e r ,  14.

Dotąd nleprzewyższony.

W . M A A G E R A a
prawdziwy, oezyszczony

Z WĄTROBY
(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu)

Wilhelna Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości med , i-zne zbadany 

i z powodu w ie lk ie j s tra w n o śe i pr/.-dewsz stkii-m 
dzieciom za'eeany we wszystkich tych wyp-.-dkaoh, 
w ktnryc-h wskazanem jest ogólne w zm ocnienie 
ca łe g o  o rg a n iz m u , a  z w ła su c z a  w chorobach  
p ie rs i i p łu c , dla p o p raw ien ia  sokó", oczyszcze­
n ia  k rw i itp. — F la szk a  1 z ł r .  w unoui składzie 
iabrycznym : AYien , 1I1./3, ll<-um:u k t N r 3, tu 
dzież do nabycia we w szy stk ich  s.p lckach i han ­
d lach  k o rzennych  monarchii austro-węsierskiej.

We Lwowie : u pp. P. Mikolisza, Z. Kuekera, J. 
Beisera, Szymona Haya, aptekarzy ; St. Markiewicza, 
Al. H ubnera, kupców. — Główny skład d.L-t Austryi 

W . M aager, 111/3, H eu m ark t 8 .
W  Naśladownic wo będzie soiowui« scigm e

We Lwowie do nabycia w aptekach pp 
Mikolasrha, Wewiórskiego i Ehrbara.

Najtańsze źródło do zakupna
Wentylatorów, Exhaustorów, krat kanałowych, zasłon do komi­
nów, żelaznych okien do fabryk , drzwi, schodów, narzędzi do

cementu i betonu, form do cementowania, żurawi, 
wind, żelaznych wózków kolei polowych, okucia 
do pilotów, pomp , odgromników, pieców do goto­
wania smoły i wszystkie ślusarskie i żelazne km  

strukeyjne urządzenia. 320»

M an  M e r ,  f i e n , III., Messenliausergasse 5.

SAP0MENTH0L
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, gOśćoowyob itp . zna j  
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
słoik dnży 2 złr. 50 ct. w każdej wię­
kszej aptece.

Po otrzym aniu należytości lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie apteka w Radom y śln , koto Tar 
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownic- 
twami pr«szę żądać w yraźnie: „Sapo- 
m entbolu wyrobu Eugeniusza da t n-  
J i“ i przyjmować tylko oryginalny 

w opakowania , j a l ie  przedstaw ia rysunek zm niejszony tu 
obok się znajdujący.

I

Cognac
CZUBA-DUROZIER & Cie.

FRANCUSKA FA BRY K A , PR0M0NT0R.
JBĘT  W szędzie do nabycia . 3283

l Jeneralne zastępstw o: RUDA & BLOCHMANN Budapeszt-Wiedeń.

L. 3 77. 3358

v . v :  v A V A v . v y . v . B. v . v . v . w . v . B. v ^
T ylk  o p r a w d z ie  e

jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy­
drukowany jest orzeł i firma A .M oll.

_ Molla proszki Slidlickie są. niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
Jj* robom żołądka., pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

i -A  --------------- ------------------------- ---------------
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i  zamknięte plombą ołowianą „A. Holi".

S  Wódka francuska i sól M olla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako Jrodak uśmierzający
do wcierania przeciw rw aniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco 

ZMm na musikuły i nerwy. Cena or y  nalnej plombowanej flaszki 90 centów.

% Główny skład wysyłek u \  MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
■ U p rasza  się P . T . P ub liczn o śc i w yraźn ie  ż ą d a ć p re p a ra tó w  MOLLA i te  tylko przy j­

m ow ać, k tó re  opatrzone są  m arką  och ronną i podpisem , 1374
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Buoker apt.; St. Markiewicz, Musiałowiez & Janik.

F a łs z y w e  w y ro b y  będą sądo w n ie ścigane.
O s a a  s a p i e o s ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w a l u t y  a u a t r .

Wódka francuska i sól

*
>

Konkurs.
Przy Wydziale powiatowym w Złoczowie jest do ob­

sadzenia posada pierwszego ewentualnie drugiego lustrato­
r a  majątków gm inuych, z roczną płacą 900 złr. wzglę­
dnie 700 złr. a. w. z dyetami i kosztami podróży i trzema 
pięcioleciami według norm dla urzędników Wydziału powia­
towego ustanowionych.

Warunki przyjęcia:
1. Nieprzekraczalny 40 rok życia;
2. znajomość obu języków krajowych;
3. egzamin z rachunkowości państwowej;
4. znajomość ustaw krajowych i administracyjnych:
5. świadectwo dotychczasowego zajęcia.
Posada nadaną zostanie prowizorycznie na rok jeden 

poezem może nastąpić stabilizaeya
Podania należycie udokumentowane , należy wnos.ó do 

Wydziału powiatowego w Złoczowie najdalej do dnia 81. 
stycznia 1899.

W y d z ia ł p o w ia to w y .

usuwa • p ł e f Ł A » plamy w ątrob iane , nadaje twarzy 
świetnej białości, świeżości i delikatności.

Cena % złr.

P i e g i

Antilentilia
n j  *
S" *

CfQ

J A N  I H N A T O W I C Z
sklepy własne we L w onie  ulica Kopernika 3, ulica Halic- u  
ka 11; w K rakow ie Sukiennice 20 ; w P rzem y śla  F ranci- I J  

szkańska 1. 24; w Czerniow each Rynek 1. 2. j ł

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskółczym  szlakiem  powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1-20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — -50
2. Je łen a  powieść przez Juliusza Giżowak. Jgo . . „ 1'20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — *80

| J e d w a b n e  fu la r y
najiryszukańsze kolory w olbrzym im  wyborze, jakoteż czarne, białe i koloro~ 
we jedwabie z gwaraneyą trwałego noszenia. Bezpośrednia sprztdaż dla pry­
watnych, także na jedną suknię , po cenach fabryt-.znych oclone i opłacone do 

domu. Tysiące listów z uznaniem. Próbki odwrotnie.
Stow. faoryka towarów jedwabnych 2Y390

Adolf Grieder & C-ie, kr. nadw. dostawca, Ziirich (Schweiz).

L, 3794.

I

konkurs.
| Wydział powiatowy w łoczowie rozpisuje niniejszem 
ikonkurs na dwie posady prowizorycznych konduktorów 
dlii dróg gm innych, z płacami rocznemi 600 złr. i ry ­
czałtem po 200 złr. rocznie na koszta podróży.

Do uzyskania tych posad wymaganem j e s t :
1. nieprzekraczalny 40 rok życ ia ;
2. znajomość budowy dróg i m ostów ;
8. znajomość ustaw i przepisów drogowych;
4. znajomość języków krajowych w mowie i 
Podania należycie udokumentowane wnosić 

81. stycznia 1899.
W y d z ia ł p o w ia to w y .

piśmie, 
należy do

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1898.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europej skiego).

Pociąg godzina Pociąg p rzychodzi do L w ow a:
osobowy 6 45 Ł ukafl (Suezawy, Husiatyna. Kałusza)

„ i'30 z Zimnej Wody od 8. maja do U . września włącznie.
„ 7-40 z Jauowa
„ 7-50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
■ 7 55 ze Sokala i Kawy ruskiej
„ 8-05 -z Lawoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny

9-05 z Krakowa (W iednia Warszawy, Wieliczki , Mezo Laborez (Pesztu 
Chyrowa przez Przemyśl ’

„ .U‘35 z Ickan (Suezawy).
„ 10-45 z Jarosławia, Lubaczowa
„ 1*01 z Janowa

pospiesz. 1*30 z Krakowa (Wiednia, B erlina, W rocławia), Chabóyki i Now Saoza 
przei Tarnów, Rzeszó.* lub Przemyśl ' 4

1*40 ze Skolego, S try ja , K ałusza , Chyrowa.
1*50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, H usia tfu i, Kałusza 
2*15 z Podwołoezysk (Kijowa), Kopyezy-lec, lluoiatyna, Brodów n ,  dwc- 

rzec Podzamozej
„ 2*30 z Podwołoezysk i t. d. jak wyżoj ne dworzec główny

osobowy 5*00 z Podwołoezysk (Ki owa, Odessy) Grzy u itowa, Kosowy, Bród i w n
dworzec Podzamcze 

tt 5*25 z Podwołoezysk itd. jak  wyżej na dworzec główny
„ 5*40 s Ickan, Suezawy, Berhometu, S. retu, Kozowy. Podwysokiego
„ 5*55 ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa

osobowy
pospiesz.

a

Noc
osobowy

a
pospiesz.

3*04
3-30
5*10

osobowy 610

pospiesz. 8*45

osobowy 9*10

pospiesz.
a

9*39
9*45

a
osobowy

a

9*55
10*30
12*15

z idwołeczysk na  dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk na dworzec główny
z Krakowa (W iednia, B erlina, W rocławia, Warszawy) z Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora przaz 
Przemyśl.

z Krakowa (Wiednia, Be.anff Wrocławia), W ieliczki, Orłowa, Roi 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przem yśl.' 

z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 
M. Laborez (Pesztu) przez Przemyśl, 

z K rakow a, (W iednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliczki 
Lnbaczowa przez Jarosław , Jasła, Rymanowa, Kri sna, Iwoni­
cza, Mezo-Laborz przez Przemyśl, 

z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopycz/nieo na Podzm. 
z Ickan (Gałaezu, Jass) Suczaw,., Kiinpolungu Husiatyna, P o i-  

wysokiego, i  Kozowy ; 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
•i Ławooinego (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, 
ze Stryja, Kałusza, Borysławia.

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
pospiesz. 6*00 do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworei głów

a 6*05 do Ickan, Kozowy, Husiatyna, Radowiee, Kimpolungu, Suezawy
„ 6*15 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Po Iz
a 8*35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Sadbrzcziz

Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosław , 
osobowy 8*45 do Janowa

„ 8*60 o K r [owa, (V sdnia, Warszawy, Chyiowa, Stróża prziz Fanów
a 9*15 d i  Skolego, Kałusza, Borysławia, O hyrow f
„ 9*35 do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyńco, Husiatyna, Koi, ry, Orz,

małowa z dworca głównego 
a 9*53 do Podwołoezysk itd. jak  wyżej z-dworca Poizainoze.
„ 9*55 do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaozowa
a 10*55 do Ickan, Sopowa, Bertho-nethu, Radowiee, Suezawy
„ 12*50 do Janowa oa 1 lipca ao 15. września w niedziele i  św iętaj

pospiesz, 1*55 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego
„ 2*08 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dnorca Podzamcze

pospiesz. 2*40 do Ickan, Podw yokiego Kozow K ałusza, Husiatyna, Kórosmozo, Se­
retu (Jass, Bul aresztu)

„ 2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrooiawia, Berlina) Labaoiowa przez Jaro ­
sław, Jasła  przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 

sobowy 3*00 de Stryja, Skolego, Chyrowa
a 4 55 do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl,

Noe 

osobowy

pospiesz.

osobowy

410

5*20
6*30
6*40

6*55
7*00
7*10
7*15
7*44

10*05

10-40

11*00

11*27

do Krakowa Wiednia) Chyrow*,, Sambora, Mezó-Laboroz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Kroęna przez Przemyśl, Jag)* 
przez Rzeszów, Wieliczki 

do Ławoeznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
do ickan, Radowiee, Kiinpoluug, Suezawy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) tfezó-La 

borez (Pesztu)
> Tarnopola z u woroa głównego 

do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Iekan (Jass, Gałaezu) B.usiatyoc, Kałusza, 9zepi.rowiec Nowo- 

sielicy, Suezawy
do Krakowa (W iednia, W arszaw:, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów,- Rozwadowa 

de Podwołoezysk i Bioiów. Kopyozyńia,] Husiatyna z dworca głó­
wnego

ten sam z dworca Podzaineze

J. Friedrich & A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni W go Grossa 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K g s t e c k i .

polecają swój specyalny siŁład
Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Sarbolineum, Ter, Tektury do 
pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

litohrafii Pillera i Spółki.


